
P ąkują I ADMINISTRACJA:
Warszawa. Krak. Przw łm . 7 1 ,

eIefon red akcji . . * 505-59 
adm inistracji 240-15C r

u,®erata m iesięczna  4 zł. 50 
to •  k w a r ta ln a . 13 ,  50
s **cr p o jed yn czy  20 gr.

V I. N r . 2 6 6 P I S M O  C O D Z I E N N E

L I S T O P A D

ŚRODA

L eonarda

W schód słońca C jh 3? 
Zachód „ 16 ,  2

O d roczen ie sesji sejm owej
30 DNI DO UCISZENIA WZBURZONYCH NAMIĘTNOŚCI

^  Cz<>raj o  godz. 1 1 -ej p. prem-
doręczył osobiście p. marszal-

,°'v’ Sejmu i p. marszałkowi Se­
natu

4 zarządzenia p. Prezydenta 
^ p o s p o li t e j  z dnia 5 listo- 
a ^  sprawie odroczenia sesji

t u s z e m  ■wrażeniem p o w szech  
'ip o tw o rze n iu  sesji b y ło  uczu

in ..v _  — t i— _:~
tię * ~ '-'tw orzen iu  sesji D y io  uczu  

°dprężenia. K lu b y  ze b ra ły  się 
,.ys}nar*dy. K u lu a r y  z a ro iły  się od 

d z ien n ik a rzy  i u rzę d n ik ó w  

|S k 'V^C 1̂’ a sy stu ją c y c h  sta le  p rzy
1 n /".l-i pniłvir\wrT;r<-Vi TT

^ycn a sy stu ją c y c h  stale  przy 
tow U2s=niach se jm o w y ch . K o m e n - 

4**° sytuację.

W  i
tij . ko łach  rz ą d o w y ch  zap ew n ia  

o d ro czen ie  sesji b y ło  jed y - 
.W yjściem , jeś li n ie m iało  d o jść  

'> . ^ z l iw y c h  za jść . D -odaw ano, 
t (^ e o zn a cza  ono w ca le  zam iaru  

ro z w ią z y w a n ia  S e jm u , a lbo-

zwyczajnej Sejmu i Senatu na 
dni 30-ci.

Zarządzenia te brzmią:
—  Na podstawie art. 25-go

Konstytucji odraczam z dniem
5-yin listopada sesję zwyczajną 
Sejmu (Senatu) na dni 30. War-

*
*  *

■wiem 5 gru d n ia  o b ra d y  se jm o w e  
zo sta n ą  podjęte.

W ś ró d  in n y ch  n atom iast stro n ­
n ictw  k w a lifik o w a n o  d e cy zję  R z ą ­
du b a rd zo  k ry ty czn ie . P . P . S. o- 
kreśliła  ją  ja k o  u ch ylen ie  się R z ą ­
du  od o d p o w ie d zia ln o ści p rzed  S e j­
mem, Str. N a r. w id zi w  tem  p ara ­
liżo w a n ie  o b o w ią zk ó w , ja k ie  Sejm  
c z e k a ją  pod w zg lęd em  p ra cy  bu d ­
ż e to w e j. K w e s tjo n o w a n o  też  ceio- 
w 'ość o d ra czan ia  sesji aż o ca ły  
m iesiąc, g d y  dla u sp o k o jen ia  a tm o ­
sfery  p arę  dni by  w y s ta rc z y ło  
W r e s z c ie  ż y w ą  k ry ty k ę  w y w o ła ł

szawa, dnia 5 listopada 1929 r. 
Prezydent Rzeczypospolitej 

(— ) Ignacy Mościcki. 
(— ) K. świtalski.

(Sytuację, jaka się obecnie wy­
tworzyła, omawiamy na stronie 
2-iej. Uw. Red.).

fak t, iż  o d ro czo n o  sesję  przed 
o tw a rciem  p osied zen ia, g d y  p o ­
w sze ch n ie  p rz y ję ty  je s t  z w y c z a j od 
c z y ty w a n ia  d ekretu  o d ra cz a ją ce g o  
na p o sied zen iu  S e jm u .

W  ka żd ym  razie  w  dn iu  5 g ru d ­
n ia S e jm  a u to m a ty czn ie  ju ż  z b ie ­
rze  się na d a lsze  obrad y. W e d le  bo 
w iem  art. 25 K o n s ty tu c ji  p. P r e ­
zyd en t R z p lite j m o że sesję  b u d że ­
to w ą  S e jm u  o d ro cz y ć  ty lk o  raz, 
do o d ro czen ia  zaś p o n o w n e go , w y ­
m agan a  je st zg o d a  w ięk szo śc i S e j­
mu.

Na tererkie p o lity czn y m

NASTROJE
H ń ługo ju ż  p rzed w y z n a c z o - 

P o czą te k  p o sied zen ia  go d zi- 
z b iera ły  się p rzed  S e j- 

b j^ J h irn y  p u b liczn o ści, c ie k a w e j 
leg:u zd arzeń . N a  g a le r ję  dla 

H o ^ o ś c i  w y d a n o  w sz y stk ie g o  
y^a5 b iletó w .

p u ią tr z  S e jm u  o g ro m n y  
°s ło w ie  sa obecni* w  tak sil-

?.* ni 0tnP ^ cie , ja k ie g o  ju ż  o d d aw
w i:: Z a w ia d o m ie n i telegra

u *116
’ P rzew ażn ie  

w  p on ied zi 

Mć J.zy scy je d n a k  p osp ieszyli
Ws

w  o sta tn ie j 
(w  p o n ied zia łek  popołud-

^  %  na p o steru n ku . 
H tijleZrtUernie liczn ie  re p re ze n to - 

dzien n ik arze. O p ró c z  stale  
w  W a rs z a w ie  k o resp o n - 

łło Pism z a g ra n iczn y ch , p rz y ­
bił ^z S erijna j W ie d n ia  kilk u n a- 

\^°resP o n d en tó w  sp ecja ln y ch . 
^t>, , ^ oluarach, d zięk i w yd an ym

pr  ̂ a sam  p. m a rsza łek  D a szy n
panuje w zo ro w y  po-

4 1 a Sam n. h 3<;7vń
rZeri

jj. - s n'e regulam inu. P osłow ie za 
śtjj Przeważnie na posicdze-

go d z. u - t ą  o b ch o d zi ca-
, =%  sprawdzić ścisłe prze­
my ^nip  o  i  _.

I - .  '*'■ kt^ -ore się o d b y w a ją  p raw ie  
“p ę ^ ^ k ic h  klu b ach . 

b>>iani?tełn ro zm ó w  są p rzy p u sz- 
*tl> ' się ro z e g ra  p rzeb ie g  po-

7 ------ S J— - :• .-----e4,i;C) Z a p o w ia d an o , iż  bezp o - 
P- D a szy ń sk im , k tó ry  

^rzerr>ówicnie o zn a czen iu  
1 %  L lry zm u  w  ż y c iu  p ań stw o  
)̂ .ski> 1 e rze g ło s  p. p rem jer Ś w i­
atli,. P óźn iej ta k że  p. M in ister 
^  k tó re g o  p rzem ó w ie-

t ju ż  od c z w a rtk u  jest

w y d ru k o w a n e  w  b iu le ty n ie  P ^ T .  i 
czeKa na ch w ilę  ro zesła n ia  do 
d zien n ik ó w . N ie  w ia a o m o  je szcze , 
ja k  się z a ch o w a  B . B ., k tó ry  z a p o ­
w ied zia ł zg ło sze n ie  w n io sk u  o w y ­
rażen ie  vo tu m  n ieu fn o ści p. D a ­
szyń skiem u . P ra w d o p o d o b n ie  pod 
k o n iec  p osied zen ia  w p ły n ą  ró w n ie ż  
w n io sk i ró ż n y cn  s tro n n ictw  o w yra  
żen i; vo tu m  n ieu fn o śc i R zą d o w i. 
S ło w em  —  w ie lk i dzień  p o lity czn y .

O  g o d z . 1 1 -te j p rzed p o łu d n iem  
p rz y b y ł do S e jm u  p. P re m je r  S w i- 
talski i udał się do k a n ce la rji p. 
m a rsza łk a  D a szy ń sk ie g o . W  parę 
m inut b y ło  ju ż  p o w szech n ie  w ia ­
dom o, iż  sesja  zo sta ła  o d ro czo n a .

P R Z Y G O T O W A N I E
D la  zap o b ieżen ia , a b y  się n: e 

p o w tó rz y ły  scen y  z u b ie g łe g o  
czw a rtk u , p. M a rsza łe k  S e jm u  
wyprowadził w  ży c ie  od p o n ied zia ł­
ku 4 b. m. n o w y  regu lam in  p o rząd  
k o w y , o b o w ią z u ją c y  o dtąd  a ż  do 
o d w o ła n ia  na ca łym  teren ie  Sejm u.

R egu lam in  ten, p o d an y  do w ia ­
d om ości pub lcz n e j w  fo rm ie  o b ­
w ieszczen ia , n a le p io n eg o  p rz y  w e j­
ściach, skład a się z i i  p u n k tó w , 
k tó re  p o sta n a w ia ją , iż  na g o d zin ę  
p iz e ć  lo z p o c z ę c ie m  k a żd eg o  p osie­
dzen ia, w sz y stk ie  w e jś c ia  do S e jm u  
z o s ta ją  zam k n ięte  i o dtąd  p rzed 
bram ę w ja z d o w ą  m o g ą  p rz y b y w a ć  
ty lk o  sa m o ch o d y  p o słó w  i sen a to ­
ró w , cz ło n k ó w  R z ą d u  o ra z  w ic e ­
m in istró w  i to w a rz y sz ą c y c h  im  se­
k re ta rzy , w re szc ie  c z ło n k ó w  ko rp u  
su d y p lo m a ty czn e g o . T y lk o  te o so ­
b y o ra z  sek re ta rze  k lu b ó w  w c h o ­

d zą  g łó w n e m  w ejściem , u rzęd n icy  
zaś d e leg o w a n i na p o sied zen ia  
p iz e z  pp. m in istró w  o ra z  d zien n i­
k a rze  w ch o d zą  d o ły ch cz a s o w e m  
w ejśc iem  dla p u b liczn o ści p rzez  ho 
tel se jm o w y .

W  dni p osiedzeń  u rzą d  p o c z to ­
w y, m ie szczą cy  się w  Sepm ie, je s t 
dla p u b liczn o ści zam k n ięty .

N a  żąd an ie  fu n k c jo n a rju sz ó w  
S e jm u  i  s tra ży  m a rsza łk o w sk ie j 
w sz y stk ie  o so b y  p rz y b y w a ją c e  do 
S e jm u  lub b a w ią ce  na je g o  teren ie  
m u szą  się  le g itym o w a ć.

W  ku lu arach  m o gą  p rzeb y w a ć  
ty lk o  p o sło w ie, sen a to ro w ie , m in i­
s tro w ie  i w icem in istro w ie  obaz u- 
rzęd n icy  se jm o w i.

S tra ż  m a rsza łk o w sk a , u z b r o jo ­
na w  re w o lw e ry , od sam ego  ju ż  
ran a p iln o w ała  p rzestrzeg a n ia  n o ­
w eg o  regu lam in u.

ODROCZENIE 
SESJI SEJM OW EJ

J eszcze  nie b y ło  w  P o ls c e  p o ­
sied zen ia  Sejm u , k tó re g o b y  z  ta k  
p o w szech n em  n ap rężen iem  o c z e k i­
w an o , ja k  w c zo ra js ze .

A tm o s fe ra  p o lity czn a  d o szła  w  
c ią g u  dni o statn ich  do ta k ieg o  p rze  
ła d o w a n ia  e le k try czn o ścią , iż  n a j­
d ro b n ie jsza  sp o so b n o ść  m o gła  
sp ro w a d zić  je j  w yła d o w a n ie .

P o w z ię ta  p rzez  p. P rezy d en ta  
R zp lite j d e cy zja  o d ro cze n ia  sesji 
s tan o w i w  tych  w a ru n k a ch  o g r o m ­
ne od p rężen ie  sy tu a c ji. N ie  p rz y ­
szła  ona zre sztą  n ieo czek iw a n ie , 
ju ż  b o w ie m  w  p o n ie d zia łek  w ie c z o ­
rem  u w a ża n o  to  w y jś c ie  za  n a j­
p ra w d o p o d o b n ie jsze  ro zw ią za n ie  
sp raw y.

(Ciąg dalszy na str. 2-iej).

strajkiem na Śląsku
' ^ Vr°W lC E . 5 fetopaóa. (Te

Ukarała się

o -

b e c  s łab o ści z w ią z k ó w  r o b o fr i-  
czych s k o ń c zy  się zw y c ię stw e m  ka 
p ita listó w .

G en F ed. P r a c y  tw ie rd z i, że  
stra jk  m a p o d ło że  p o lity czn e  i jest 
p ró b ą  sił ,,p rzed  g en era ln ą  ro z ­
g r y w k ą  z rządem  p ań stw a  p o lsk ie ­
g o " , ja k ą  m s ją  b y ć  w y b o r y  sam o ­
rząd o w e.

„ Z e s p ó ł P r a c y "  o g ło sił, ż e  s tra jk  
m a trw a ć  d o kład n ie  24 g o d zin , t. 
zn. do cz w a rtk u , g o d z . 6 ran o. U - 
ch w a ła  o ro z p o c zę c iu  s tra jk u  de­
m o n stra cy jn e g o  zap ad ła  stu k ilk u - 
d ziesięc iu  g ło sa m i p rzeciw  trzem . 
R ó w n o cz e ś n ie  z a s tra jk u ją  ro b o tn i­
cy  p rzem v słu  h u tn iczo  - m e ta lo ­
w ego .

Wypadkt tałestyuskie
a e m ig ra c ja  z  P o ls k i 

W e d łu g  zestaw ień  s ta ty s ty c z ­
n ych  w y d zia łu  w y c h o d źtw a  za m o r­
sk ie g o  w  U rzę d z ie  E m ig ra cy jn y m , 
o statn ie  w y p a a k i w  P a lesty n ie  nie 
w p ły n ęły  zu p ełn ie  na w y c h o ń z tw o  
z P o ls k i do teg o  kra ju . W p ro s t 
p rzeciw n ie , w  cią gu  o statn ich  
d w ó ch  m iesięcy za n o to w a n y  zo sta ł 
m ały  w zro s t licz b y  e m ig ra n tó w  do 
P a le sty n y , k tó ra  w y n io s ła  p rzesz ło  
400 osó b . P r z y c z y n ą  teg o  jest b rak  
sił ro b o c z y c h  w  P a lestyn ie .

Założenie Kwarantanny 
w Gdyni

W  n o w y m  p ro jek cie  p relim in a­
rza  D u dżetow ego M in isterstw a  
S p ra w  W e w n ę trzn y c h  p rzew id zia  
n o sum ę 600.000 zł. na zało żen ie  
k w a ra n ta n n y  w  G dyni, k tó ra  c z y n ­
na ma b yć ju z  z  ko ń cem  ro k u  1930. 
W  z w ią zk u  z p o w y ższem  b a w i, ja k  
w iad o m o , z a g -a n icą  d y re k to r d e ­
partam en tu  s łu żb y  zd ro w ia  M . S. 
W . dr. P ie strz y ń sk i, k tó ry  p ize p ro - 
w ad za  stu d ja  nad o rg a n iza c ją  te g c  
ro d za ju  p la có w e k  w p ań stw a ch  eu- 
ropejsicicn.

M in iste rstw o  S p ra w  W e w n ę tr z ­
n ych  u staliło  ju ż , zgo d n ie  z  k o n ­
w en cjam i m ię d zy n a ro ćo w e m i te i-  
niiny k w a ra n ta n n y , ja k ie j p o d d aw a 
ne będą o so b y  p rz y je ż d ż a ją c e  do 
P o ls k i d ro g ą  m orską p o d ejrza n e  o 
m o żliw o ści z a w leczen ia  ch o ro b y  za 
ka źn ej. K w a ra n ta n n a  ty fu so w a  
trw ać pędzie 2 ty go d n ie , n a  ospę 
tyd zień , d żum ę 6 dni, n a  ch o le rę  5 
dni. W o b e c  u stan o w ien ia  k w a ra n ­
tan n y, zb u d o w a n y  zo sta n ie  w  G d y 
ni szp ita l p rzec iw ep id e m iczn y  i spe 
c ja ln a  sta c ja  b a k te r jo lo g ic zn a .

Puwróf P. Dewey’a
W c z o ia j  p o w ró c ił do W a rs z a w y  

z sw e j p o d ró ży  do M a ło p o lsk i 
W sch o d n ie j i o b ją ł u rzęd o w a n ie  
a m erykań ski d o ra d ca  fin a n so w y  p. 
C h arles  D e w e y .

Komunikacja lotnicza 
z Niemcami

J eszcze  w  b ieżą cy m  m iesiącu 
p o d jęte  m ają  b y ć  ro k o w a n ia  w  
sp ra w ie  z a w a rcia  e k s p lo a ta cy jn e j 
u m o w y  lo tn icze j m ięd zy  P o lsk ą  a 
N iem cam i. U m o w a  ta  d o ty c z y ć  bę 
dzie  w p ro w a d ze n ia  lin ji lo tn icze j 
W a rs z a w a  —  B erlin .

W y k o r z y s ty w a ć  tę lin ję  będ zie  
za ró w n o  stro n a  p olska, ja k  n iem ie­
cka. 3 ra zy  w  ty g o d n iu  k u rso w a ły ­
b y  na n iej sa m o lo ty  p o lsk ie  to w . 
„ L o t "  i 3 ra z y  ty g o d n io w o  sam o ­
lo ty  n iem ieck ie j lin ji lo tn icze j „ L u f  
th a n sa ". P o d r ó ż  z W a r s z a w y  do 
B erlin a  trw a ć  b ęd zie  o k o ło  4 g o ­
dzin. U ru ch o m ien ie  k o m u n ik acji 
p o w ie trzn e j W a r s z a w a  —  B erlin  
p ro je k to w a n e  jest ju ż  w io sn ą  r. 
1930.

Unifikacja Chrz. Zw. Zaw.
Podpisanie umowy

, W c z o r a j p o d p isan o  w  W a r s z a ­
w ie  u m o w ę, na m o cy  k tó re j z je d ­
n o c z y ły  się ch rze śc ija ń sk ie  z w ią z ­
ki z a w o d o w e  M a ło p o lsk i i  Ś ląsk a

C ie szy ń sk ieg o  z C h rz. Z je d n o c z e ­
niem  Z a w o d o w e m  w  W a rsz a w ie .
W  ten sp osó b  na teren ie  d w ó ch  b. 
za b o ró w , ro sy jsk ie g o  i a u str ja ck ie- 
go , ch rze śc ija ń sk i ru ch  z a w o d o w y  
z o sta ł ju ż  z je d n o czo n y . P o w in n o  

to  u ła tw ić  o b ro n ę  przed s o c ja liz ­
m em  i kom u nizm em .

P reze se m  zje d n o czo n y ch  o rg a- 
n iza cy j będzie p ra w d o p o d o b n ie  
pos. U rb ań ski. >

Wielkie ciężary socjalne
W  N ie m cze ch  5 m iljm d ó w  m k.

W P o ls c e  o k o ło  300 m ilj. zł.
"l

P ra sa  n iem iecka  o g ła sza  cy fry , 
p rzed sta w ia ją ce  c ięża ry , k tó re  p o­
n o szą  N ie m cy  w sk u tek  u sta w y  o u- 
b czp ie czen iach  so cja ln y ch , o raz 
św iad czen ia  dla o fia r  w o jn y .

W  n iem ieckich  kasach  ch o ry ch  
u b e zp ie czo n y ch  je st o k o ło  21 m iljo  
n ó w  ludzi, p o d czas g d y  p rzed  w o j­
ną b y ło  ich  17 m iljonów .

O p ró c z  teg o , p ań stw o  niem ie-, 
ckie  w yp ła ca  zao p atrze n ie  1.800.001^ 
in w alid o m , 280.000 w d o w o m  i o- 
k o ło  jed n em u  m iljo n o w i sierot.

C ie k a w e  są c y fry  a b so lu tn ie,' 
k tó re  idą na cele p o w y ższe. W y n o ­
szą  on e o k rą g ło  p ięć m il jardów  
m a re k  ro czn ie , p o d czas g d y  p rzed- 
w o jn ą  na cele p o w y ż sz e  w y d a tk o ­
w an o  1,3 m iljarda.

N a  sam e ty lk o  ub ezp ieczen ia  
sp o łeczn e  w y d a tk u ją  N ie m cy  r o c z ­
nie 3 m iljard y  200 ty się cy  m arek, 
k tó re  w p ła ca ją  p ra co d a w cy  i u b ez­
p ieczen i. D o  te g o  d o ch o d zą  d o p ła­
ty  p ań stw a w  w yso k o śc i 302 m ii- 
jo n ó w .

W o b e c  te g o  stan u  rz e czy  pod­
n o szą  się co  ra z  częśc ie j g ło s y  w  
N iem czech , d o m a g a ją ce  się re fo r­
m y system u u b e zp ie cze n io w eg o .

W  P o lsce  sp ra w a  ta p rzed sta ­
w ia  się ró w n ie ż  ciężko .

W y d a tk i S k arb u  p ań stw a w  ro 
ku  1928/29 w y n o s iły :

n a e m erytu ry  122.704.000 zł, 
n a re n ty  in w a lid zk ie  i  p en sje
156.711.000 zł., c z y li ra zem
279.415.000 zł.

Echa Polsko-Niemieckiego 
u k t a  likwidacyjnego

GENEWA. —  Prasa gertev./sKć 
komentuje układ likwidacyjny 
porsko - niemiecki, podkreślając 
jego doniosłe znaczenie dla poli­
tyki międzynarodowej.

„Journal de Geneve“ pisze, z< 
Polska i Niemcy, które zasto­
sowały się do zaleceń piani [ 
Younga, wyeliminowały wien 
kwestyj drażliwych i przygoto­
wały teren w momencie, poprze­
dzającym bezoośrednie wznowie­
nie rokowań handlowych. W ter 
sposób stosunki polsko - nie­
mieckie wchodzą w okres norma- 
izacji. Z punktu widzenia polity 

ki europejskiej należy uważać te 
posunięcia jakc fakty szczególnie 
donosie, przyczyniające się da 
uregulowania zasadniczego pro­
blematu liKwidadi nastrojów wo­
jennych.

»
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Dekret Prezydenta Rzeczypo­
spolitej odroczył nierozpoczętą 
sesję zwyczajną parlamentu na 
dni trzydzieści.

Ponieważ myślą przewodnią 
tego zarządzenia jest niewątpli­
wie intencja, aby czas-oddziałał 
kojąco na podniecone nastroje 
polityczne, nie wróżące nic do­
brego rozwojowi naszej wewnę­
trznej sytuacji —  przeto skorzy­
stajmy ze sposobności, aby roz­
ważyć elementy położenia poli­
tycznego, Szukając w nich wska­
zówek na przyszłość.

Po ogłoszeniu dekretu Prezy­
denta o zwołaniu izb prawodaw ­
czych na sesję, inicjatywa biegu 
spraw parlamentarnych należała 
do samych izb, wzgl. w ramach 
regulaminów i zwyczajów parla­
mentarnych —  do marszałków 
izb Sejm i Senat mogły podjąć 
i prowadzić swoje prace i dlate­
go formalnie nic nie stało na 
przeszkodzie, że po dystrakcjach 
ub. tygodnia posiedzenie Sejmu 
zostało zwołane na wtorek z nor­
malnym porządkiem dziennym.

Jednakże pracą parlamentu bez 
właściwego udziału rządu jest 
czemś niezwykle trudnem do po­
myślenia i na dłuższą metę 
utrzymać się nie da. Zachodziło 
zaś poważne prawdopodobień­
stwa, że rząd, którego czołowa 
postać tak zdecydowanie w yra­
ża się o głowie izby poselskiej, 
może zechcieć być w pracach 
parlamentu przynajmniej ducho­
wo nieobecny.

Na wyjaśnienie tej sytuacji, w 
świetle korespondencji Prezyden­
ta Rzeczypospolitej i marszałka 
Daszyńskiego, zgoła się nie za­
nosiło i groziła sytuacja, że po 
uruchomieniu prac Sejmu dwa 
podstawowe czynniki życia pań-

wej i kategorycznie domagał się 
wzięcia go pod rozprawy. Wolno 
więc wnioskować, że w tych w a­
runkach rozwiązanie parlamen­
tu musi być przez tę stronę roz­
ważane, jako krańcowa ostatecz­
ność, i to tembardziej, że ryzyko 
wyborów mogłoby być obecnie 
większe, mz na wiosnę 1928 r 
Opozycja ma przecież w odwo­
dzie atuty niedokończonej spra­
wy b. min. Czechowicza i kryzy­
su gospodarczego, co znacznie 
ułatwiłoby jej agitację.

Ustąpienie rządu? Brakowało 
formalnego powodu: ucnwaienia 
wniosku o votum nieufności, a 
zresztą wszakże to jest kwest ja 
prestige‘u, która po wydarze­
niach ostatnich dni nabrała na 
sile. No, i poza tern, któż może 
się w środowisku opozycji łudzić, 
że ustąpienie rządu miałoby treść, 
zmiany regime‘u? Sam marsz. 
Daszyński, suggerując tę myśl 
głowie Państwa, walczył tylko 
o pozory, o pozory zgoła nie­
istotne.

Była jeszcze inna droga: za­
wieszenie praw parlamentu i 
oktrojowanie nowei konstytucji!

Zapewne —  rak! Jeno, że na­
wet gdyby przyjąć, iż takie pla­
ny —  poza grupą „Słowa" wileń­
skiego —  mają zwolenników, to 
ta droga zależy już wyłącznie od 
woli Marsz. Piłsudskiego.
yćielokir tnych sytuacyj.

Mim.') 
,v k t ó ­

rych to wyjście rozważano w pe­
wnych kołach opinji, jako nie­
uniknione, rzeczywistość spra­
wiała zawód. W  tej dziedzinie 
wszelkie proroctwa są bez w ar­
tości...

Skończyło się na odroczeniu 
sesji. Ze to jest półśrodek, nikt 
wątpić nie może. Być może, iz 
czas uciszy rozegrane namiętno­
ści i przywróci głos rozsądkowi, 
który, wspomagamy coraz b ar­
dziej potężniejącym głosem
opinji społecznej, odnajdzie za­
tarte w tumulcie wydarzeń poli­
tycznych ślady dróg państwo­
wej racji stanu i na te drogi skie­
ruje nasze głęboko wstrząśnięte 
życie państwowe.

Być może...
Należy uczynić wszystko, aby 

czas refleksji został należycie
wykorzystany. Należy go wyzy­
skać dla ostatecznego przeanali­
zowania sytuacji i jej elementów 
oraz przygotowania warunków 
dla pracy państwowej, której 
cizisiee-zy zamęt i marazm abso­
lutnie nie sprzyja.

Zwłaszcza za wszelką cenę' 
należy zabiegać o to, aby wyeli­
minować z procesów życia pań­
stwowego tak przemożny dzisiaj 
wpływ psychozy walki i rywali­
zacji. Na tych szlakach nie mo­
głoby nas czekać nic, oprócz roz- 
kruszania się sił i zacierania idei 
państwowej.

^rzegląd  prasy

(Ciąg dalszy ze sir t-e j).

N A  ś T E R S > N I E .  P O L I T Y C Z N Y M

SPRAWA UCHWALENIA 
BUDŻETU

Agencji PID wyjaśniają, że 
wobec odroczenia sesji sejmowej,

stwowego: rząd i parlament nio- prace budżetowe Sejmu będą mu- 
gą siąść do pracy w... dartego j  siały być prowadzone w szybszeni
orła.

nł
tempie. Termin 3-miesięczny, ja-

, ,  ~ . . .  . ki pozostaje ciałom parlamentar-
Marsz. Daszyński proponował ! ^  ^  z^vatwienia 15udżetu jesl>

Prezydentowi Rzplitej dwie aiter- wykazała dotychczasowa
natywy: rozwiązanie parlamen­
tu (a  więc ł nowe wybory) lub 
odwołanie rządu. Acz obie te 
drogi mają uzasadnienie w  pra­
wie i zwyczaju konstytucyjnym, 
jednak tutaj zastosowania nie 
znalazły.

Rozwiązanie obecnego Sejmu 
przekreśliłoby możność skorzy­
stania z uproszczonego trybu 
zmiany konstytucji, przewidzia­
nego w art. 125 konstytucji mar­
cowej, którą to możliwość obóz 
rządowy pragnął gorąco wyzy­
skać. Zgłosił przecież konkretny 
projekt rewizji ustawy ustrojo-

O R M T Y
KARPOWICZ 3 1

M IO D O W A  N r. 6. 

T ELEFO N  152- 20.

Połeram y n a »e*on jes ie n ­
ny 1 zim ow y p alta  m ęskie, 
dam skie, garn itury oraz m ater­
ia ły  łokciow e, kam garny, gabar- 
diny, w rłny, ledw abie I Inne.

O B U W I E .
30

praktyka sejmowa, zupełnie wy­

starczający. Gdyby jednak za­
szły nieprzewidziane przeszkody, 
preliminarz budżetowy Państwa 
musiałby być przyjęty w formie 
przedłożenia rządowego. W  ra­
zie odmowy parlamentu przyjęć 
cia przedłożenia rządowego przy 
braku •innej możliwości załatwie­
nia budżetu, jak uuzymują w ko­
łach politycznych, musiałoby na­
stąpić rozpisanie nowych wybo­
rów.

Z a tw a r d z ia łe  s e r c e  
fa r a o n a  '

B A D A N IA  L E K A R S K IE  P O T W IE R D Z A J Ą  S L O W  A  S T A R E -  
GO T E S T A M E N T U

W O B E C ... A N T R A K T U
N apięte  oczekiw anie, w  jak iem  s to ­

lica, a z  n ią  k ra j cały, p rzeżyła  osta­
tnie dni, a  zw łaszcza poniedziałek, 
poprzedzający dzień pierw szego (za­
powiedzianego !■)': posiedzenia Sejm u, 
znalazło mocne odbicie w  p rasie  sto­
łecznej.

Mimo, iż zaczęło się w szystko  tylko 
w sieni Sejm u, rozogniona m yśl go­
rączkow o snuła barw ne w izje  la w i­
n y  w ielkich w ypadków , które m iały 
p rzy jść . Od kw estji m a n ifesta cji o fi­
cerów  w  Sejm ie przerzucano harp un y 
m yśli na g ru n t problem ów u s tro jo ­
w ych.

U P IO R Y  X V II  S T U L E C I A
„Kurjer Poranny” rzuca  oDszerne 

c y ta ty  historyczne o polskim  bezrza 
dzie przedrozbiorow ym  i p rzez ana­
log ję  zdąża do konkluzji, że

—  ustrój państwa taki, jaki został 
ustanowiony ustawą z 1921 rokit, 
pomimo pewnych korektur wprowa­
dzonych w celu wzmocnienia władzy 
zwierzchniej w roku 1926, nie da się 
żadną miarą utrzymać, jeżeli nie ma­
my popaść iv stan najzupełniejszego 
bezrządu. Dawna szlachecka teorjajj 
że Polska nierządem stoi”, że 

„szlachcic na zagrodzie róiony woje­
wodzie”, teorja pozornie „demokra­
tyczna” wyzyskiivana przez oligar­
chię możnowładezą dla utiuierdzenia 
swojej swawoli i swojej przewagi 

nad, władcą państua, przeszła atawi­
stycznym fatalizmem na nowożytną 

oligarchję „klubowej” demagogji par­
tyjnej Siedemnasty iviek ze wszyst- 

kiemi jego klątwami odżył w bole­
snej karykaturze.

N A  S K R A J N E J  L E W IC Y ...
„Robotnikowi” skonfiskow ano a r ty ­

kuł w stępny. Co tam  być mogło, po­
średnio dow odzi1 isgo ty tu ł w ezw ania 
do robotników:

t

—  R obotnicy! Bądźcie gotow i!

Z A  W S Z E L K Ą  C E N Ę '
N a kaz zm iany u stro ju  podkreśla 

też i '„Gazeta Polska”, kó tra  p rzypo­
m ina krew  m aja  1926 i stw ierdza, że 
zam ach stanu

—  miał na celii naprawę ustroju 
państwowego Rzeczypospolite) , Zwy­
cięstwo osiągnięte zostało kosztem 
krwi. Krew ta nn/maga usprawiedli- 
wienia —  t. j. osiągnięcia celu, na 
który ofiarowana została,. Przewrót, 
który rezygnuje z osiągnięcia celów, 
jakie postawił sam sobie —  zabija 
się moralnie, niszczy swój historycz­
ny sens i znaczenie. I  dlatego ze 

swej drogi zasadniczej zejść nie mo­
że. Ani nie może być z tej drogi cof­
nięty takiem, czy innem glosowaniem.

Wybory”, jakie się odbyły na uli­
cach Warszawy w maju roku 1626 —  
nie zostaną przekreślone 'przez żądny 
inne wybory, dopóki cel zamachu ma­
jowego nie zostanie osiągnięty.

Poczem  ko n kretyzu je  w  sposób dość 
p rz e jrz y sty :

—  Ustrój Rzeczypospolitej 
zmieniony i wzmocniony. Na. 
drodze będzie to uskutecznione ’  ̂
decyduje zachowanie się tych 
rych prawa muszą idee ograni^6 _ 
Mają oni jeszcze trochę czasu, 
my siu. ,

B rzm i to groźn ie!

do

Ś W IA T  N A  T O  P A T R Z Y !

„Kurjer Warszawski” z ogr°‘ 
słusznością zw raca  uw agę, że na

rWet
te koła na Zachodzie, które 

są życzliwe, z najwyższym ni^PJ" ̂  
jem patrzą na to, co się dzie}6 
Polsce; te zaś, które chętnie s ,r  
dzają rozwój naszych kłopotów 

wnętrznych, nie umieją się P°'u)Ŝ “,,y 
mać od „ Schadenfreuae”. JedrA ^ 
nawet niektóre pisma niemieckie 
stępują już z rozsądnemi upo^ 

marni.
• sesl

Poczem, u w a ża ją c  o d ro cze n i >- 
w id o w iskza a n tra k t w  polskłem  

przeznaczony na odsłonięcie, 
dzi z  tro ską  o spraw ę publiczną-

—  Byłoby to świadectwem szCi$ -.
,dyby

twierdziło, że to, czego nie
nych upodobań do iluzji, gdil1™ mte
konać 3  i pół-letni okres czcts11' 
dzie załatwione w ciągu jednegc 171 

siąca. 1

Ale w polityce, dotyczącej 
mentalnych i najżywotniejszych 1  ̂

resów państioa, nigdy nie n a U ^ ^ 0, 
oddawać ostatecznemu aceptycH"

■de&<Trzeba tedy wierzyć, że ta,'

wyzyskany przez wszystkie » * *  
żywioły zrównoważone na rzecl ^  
rań o prawdziwe uspokojenie ^  
rzonych umysłów i wyperswado^ : 
im postanowień, mających cecM ^ )1( 
cesarskich. N ie potrzeba zaś P°^ A- 
względem dużo wyobraźni i ezd  * ' 
nej siły dialektycznej. W razie { t 
cięstwo dążeń ekstremisty61 j .  

„wstrąs” byłby —  wcześniej 
źniej —  nieuchronny i dla ekon 
a nawet może dla bezpieczeństwa^, 

mego państwa złowrogi. Tylk° 
ci polityczne tego dojrzeć nie P°

L o rd  M o y n ih an , p rz e w o d n ic zą ­
cy  k ró le w s k ie g o  k o le g ju m  lek arzy , 
w y g ło sił w  L ee d s o d czy t, w  k tó ­
rym  ud o w ad n ia ł, d la cze g o  farao n  
m iał „ z a tw a rd z ia łe  serce “ p o d czas 
p rześla d o w a n ia  Ż y d ó w  w  E g ip c ie

O k a z u je  się, że  fa ra o n  c ierp ia ł 
na ch o ro b ę, k tó ra  m a w ie le  cech  
w sp ó ln ych  ze  zn an ą p o w szech n ie  
sk lero zą . P r z y  tej ch o ro b ie  so le  
w ap ien n e  o sa d za ją  się na ścian ach  
serca  i n aczyń  k rw io n o śn y ch  i czy-

C IS Z E J , N E R W Y F  ^

Do jak iego  stopnia n erw y ś*1tych  dniach rozhuśtane, o tero 
czy głos spokojnego zaZ 
„A.B.C." ,

—  w obliczu rozpaczliwego 

su, w jakim znalazła się P° 
polska, jesteśmy zdania, że 
wyjaśnienie, które w taki cflł 

sposób wypełni przepaść 
wem, a stanem faktycznym

Vlepsze od obecnego stanu. ^
W te lub w inną stronę 

nie w głąb impasu. ^  i*
N o, no! Cóż za desperacja- 

determ in acja!
C iszej, nerw y....
M t o g i i s e r c ^ ^ ^ d ^ p r a c ^ ^ ^ ^

za c z a s ó w  M o jże sza . P rz e d s ta w ił n ie je  n iee la sty czn cm i i tw ard em i 
on  fo to g r a fjg  c ie k a w y ch  ś lad ó w , Z m ia n y  te w  sercu  p o w o d u ją  ró w - 
p o zo sta iy ch  po o p era cja ch , dok<p- n ież  d u ży  w p ły w  n a  p sych ik ę  ch o -
n y w a n y ch  ty sią c  lat p rzed  n aro d ze ­
niem  C h ry s tu s a  o ra z  szc zą tk i ser­
ca farao n a.

P re le g e n t o św ia d czy ł, że  s z c z ą t­
ki serca, d zięk i zab a lsa m o w an iu , 
z a c h o w a ły  w sz y stk ie  n a czy n ia  w  
stan ie  ta k  d o b rym , że m o żn a  b y ło  
d o k o n a ć  n a  n ich  s e k c ji le k a rsk ie j
i u stalić  w szy stk ie  zm ian y, w y w o ­
ła n e  p rzez ch o ro b y.

D la  lep szeg o  u n ao czn ien ia  d o ­
k tó r, k tó ry  p rze p ro w a d za ł o p e ra ­
c ję , d e m o n stro w a ł je j  w yn ik i o b o k
fo to g r a fji  n o rm a ln e g o  serca  d z i­
s ie jsze g o  cz ło w ie k a .

re g o , w y r a ż a ją c  się p rze d e w szy st-  
k iem  w p esy m istyczn em  u sn o so b ie- 
n iu, z g ry ź liw o ś c i i n ie u fn o ść ' do 
o to cze n ia

W  zesta w ien iu  z tern sta ją  się 
zro zu m iałe  s ło w a  B ib lj i:  ,,I B ó g
sp o w o d o w a ł, że  s tw a rd n ia ło  serce  
fa ra o n a  i nie u słu ch ał on p ro śb y  
ic h “ .

W  ten  sp osó b, k o ń c z y ł lord 
M o yn ih an , m am y m a te rja ln y  do 
w ód , na p o d sta w ie  w y n ik ó w  se k ­
cji. że  s ło w a  S ta re g o  T esta m en tu  
o p ie ra ją  się na fa k ta ch , s tw ie rd z o ­
n ych  an a tom iczn ie .

Terdieu uzyska większość
P A R Y Ż ,  s listo p . —  W  k u lu ­

a ra ch  iz b y  p an u je  p rzek o n a n ie , że 
rząd  u zy sk a  w ię k sz o ść  g ło só w , 
g d yż  p ra w d o p o d o b n ie  p ew n a  lic z ­
ba d e p u to w a n y ch  p o w strzy m a  się 

j od g ło so w a n ia . ( P A T ) .

O D N A W I A J C I E  
p r e n u m l k A

MAGAZYN UBIOK0W Ms.łUtżi

awa.
S t r . i f . ą l . t  Br la l .  C7 - 17.
N a każd y  sezon nowości.

j£

C Z Y T A J C IE  
i rczpjwsłiclinlajcie

P O L S  I i

BEZPŁATNIE

K to  ż y c z y  so b ie  atezy1,1 

K A T A  L O G

Księgarni „  
„ K R O N I K I  R0DZINN£J
' ora*

WYDAWNICTW X,X. JEZU1* ,,*
zech ce  łaskaw ie p r z e s ł a ć  

adres d a  hsSQ93 ' n*

„KRONIKI r o d z in n e **

W a r s z a w a  
Plac Zam kow y (Podwala
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N ierea ln o ść „piatiletKi
SiŁ K i  k o m u n i s t ó w  d l a

.Stali]
«in ' Ul Postanow ił w  cią gu  la t pię 
^ doprowadzić Sow iety do dobroby 

Óbrał— «  sobie drogę in dustrjali-
^ ’ jako w iodącą do celu.

h,. a B em polega plan in dustrjaliza- 'JHy i
Hą •

i ^ rzernvs^mv*en*a rolnictwa ro- 
i przemysłu wyznaczono 73 
m{ljardy rubli. 

ogólnej sum y —  48 m iljardów
to zużyte  na cele przem ysłu, i
j Gównie ciężkiego. P lan  przew idu- 
w ^ 'budow anie m iędzy innemi kilka 
j .  cen trali e lektrycznych, któ-
^ z a s i ł a ł y  prądem  przem ysł ro-

uprzem ysłow ienie roln ictw a 
^  Oficzono 25 m iljardów  rubli. Eę 
^  °he użyte  na odbudowę w si oraz 
i łlarzędzia rolnicze. Zw łaszcza  na

drugi cel dużo Sow iety przezna- 
i J:* pieniędzy, podjęli bowiem w al- 

^  »kułakam i”.
^Zątkow o drogą w ysokich podat- 

R u s z a li  oni chłopów do porzu­
cą gospodarstw  sw ych, a  zap isy- 

sję cj0 komun w iejskich , obec- 
v *aś, ja k  doniosły pism a, Sow iety 
^  w chłopie ro syjskim  główne- 
ĵ  Przeciwnika u stro ju  sowieckiego, 
Cf}a’n<>miły przeprowadzii zniesienie 

tytularnej dzierżawy ziemi 
*®* chłopów na rzecz komun wiej­

skich.
Cel,

%
fohę.

m eljo racje , organ izow ałyPne
techniki rolniczej po w siach,

i 0̂ Udzały bogate n arzędzia rolnicze 
p rzy  up raw ie w szelkie

______
^H azyły ilość szkół rolniczych i t.p. 

j6 ^starczy powiedzieć, że 
 ̂ broc. wyprodukowanych traktorów 

Htuftuch Zjednoczonych A. P. zo- 
eksportowanych do Rosji. 

,/^hUerzenia, o których m owa, zo- 
ju ż przed rokiem  postanowione 

< H ę ta  też je s t  ich rea liza cja .
73 m il ja r d y  ru bli m a ją  po.

fi f
73 m il ja r d y  rubli 

z n astęp ujących  źródeł:

is.^Zy oraz zwiększone zysk i z przed

ski ew ai$  sję osiągnąć w yższe zy- 
Cy Przez wzm ożenie w ydajn ości pra- 

r°botników w  przedsiębiorstw ach

U P R Z E M Y S Ł O W IE N IA  K R A J U  

w  cią gu  la t  pię- l przem ysłow ych. Ponadto m a ją  n a ­
dzieję, że kopalnie soli potasow ych, 
ja k ie  niedawno odkryli nad K am ą, 
dopływem  W ołgi, dadzą im pow ażny 
dochód.

Poniew aż upłynęło ju ż  pół roku od 
czasu re a liza c ji planu, p rzyp atrzm y 
się osiągniętymi rezultatom .

W  budżecie na rok 1928-29 docho­
dy przew idziano na 7 m iljardów  716 
m iljonów  rubli, z czego zostało pobra­
nych 3.700 m iljonów , czyli p raw ie  48 
procent.

Podatki bezpośrednie d a ły  47 proc. 
prelim inow anej na ca ły  rok sum y, 
tak ie  sam e re zu ltaty  osiągnięto w  po 
datkach pośrednich i cłach.

Dochody z kolei w yn oszą 52 proc. 
prelim inow anej sum y z pożyczek pań­
stwow ych 57 proc.

Zaw iodły dochody poza fiskaln e, 
t. j. z przedsiębiorstw  państwow ych.

A le  pomimo to przeznaczono na f i ­
nansowanie gospodarstw a narodow e­
go 430 m iljonów  rubli w ięcej w  
pierwszem  półroczt b. r., n iż w  roku 
ubiegłym , z czego rolnictwo o trzym a­
ło 59 proc. całorocznej prelim inow a­
nej sum y, a  przem ysł i handel zale­
dwie 49 proc.

Pomimo, że przem ysł sowiecki roz­
w ija  się i  eksport w zrasta , to jednak 
przeprow adzone an kiety  w sk azu ją , że 

rezultaty zakreślonego planu na rok 
bieżący są niedostateczne. 

Z w łaszcza  n adzieje  na zysk i w ię­
ksze, ja k ie  m ia ły  pow stać przez 
w zrost w yd ajn ości p racy, całkiem  
zaw iodły. K oszta  produkcji, o k tó­
rych zm niejszenie Sow iety zab iegają , 
a  na czem też ca ły  plan dobrobytu 
kom unistycznego je s t  oparty, nie 
zm n iejszyły  się.

W  dziedzinie roln ictw a także rezu l­
ta ty  są  niepewne. Pomimo w ysokich 
nakładów  kap ita łó w  kom uny w ie j­
skie nie m ogą się pochw alić znacz­
n iejszym  w zrostem  w yd ajn ości g le­
by. R aczej odniosły one sukces w  
dziedzinie rozszerzenia terenów  u p ra ­
w y.

W szystko zatem  przem aw ia, że po­
mimo olbrzym ich w ysiłków  

dogmat komunistów Rosji zachwiać 

się musi,

a „p ia tile tk a ” do w ym arzonego ra ju  

w  Sow ietach nie doprowadzi.

le*n ro zw ija n ia  komun w iejskich
barków państw ow ych Sow iety

pół m iljard a  pożyczka wewnę-

o 143 proc., nowe podatki,

l̂0rstw  państw ow ych.
ostatniej pozycji Sow iety

Ks. Dr. A . Roszkowski.

UDRŹAL FORMUJE GABINET
Lj^^yrn ostatecznie rozdziałem  man

C * A g a > 6.11. —  W  zw iązku  z do-

k . prem jer U d rżal rozpocznie w

S i
N-T.
h. ~«yni tygodn iu  o ficja ln e  n arad y

Ss^tworzeniem nowego rządu. Do- 
tty'^^8 prem jer prow adził te  n ara- 

lojalnie, n arad za ją c  się z po- 
Ąg Sólnemi osobistościam i zarów - 
ąu stronnictw  dotychczasow ej ko- 
jgę. rządow ej, ja k  i ze stronnictw  
(lo g istyczn ych . P e rtra k ta cje  prow a- 

6 będą z każdem  ze stronnictw  
M istyczn ych  z osobna. W edle

p ra sy  lew icow ej, p art je  so cja listycz­
ne nie m a ją  w ystępow ać przeciw ko 
udziałow i, w  rządzie  którejkolw iek 
p a rtji, jedyn ie w ysu ną podobne a rg u ­
m enty, czy udział tego lub innego 
stronnictw a w  ko alicji nie będzie 
m iał niepożądanego w pływ u na tok 
prac państw ow ych.

U k aza ły  się tu  wiadomości, że na 
przyszłego m in istra Skarbu  upa­
trzony je st k ilk akro tn y  poprzedni 
kierow nik tego resortu  dr. Englisch.

Czeska strefa w porcie 
łiamburskim

N ie wyklucza możliwości i dla 
G dyni . -

Berlin. (Tel. wł.). 5 listopa­
da. — W Hamburgu ogloszo.no 
urzędowy komunikat o pomyśl- 
nem zakończeniu rokowań w spra 
wie strefy czeskiej w porcie ham- 
burskim.

Według tego komunikatu se­
nat m. Hamburga wydzierżawia 
republice czechosłowackiej pew­
ne tereny na lat 99 stosownie do 
artykułu 364 Traktatu Wersal­
skiego.

( 'd/y dzierżawienie strefy w 
Ham burgu, z  którym Czechosło­
wacja jest złączona najkrótszą  
drogą wodną —  Łabą. nie wyklu­
cza możliwości, że Gdynia ode­
gra poważną role w handlu za­
granicznym Czechosłowacji. Uw. 
Red.).

I FALA NIEPOKOJÓW W PALESTYNIE
P a n ce rn ik  a n g ie lsk i n a  w o d a ch  p a lesty ń sk ich . A g ita to rz y  

S tre jk  p o w s z e c h n y  A ra o ó w .

arabscy.

P A R Y Ż . 6 listop . —  K o re s p o n ­
dent M a tin a  don osi z L o n d y n u , że  
p an cern ik  R a m illies  o p u ścił M altę, 
k ie ru ją c  się ku F ale sty n ie , g d zie  o- 
b a w ia ją  się n o w y ch  ro zru ch ó w .

P a n ce rn ik  za trzy m a  się w  Jaf- 
fie. M a to  b yć  środkiem  zab e zp ie ­
cza ją cy m , k tó re g o  za żą d a ły  w ład ze  
an gielskie , ze  w zg lę d u  na p ro k la ­
m o w an y  p rzez A ra b ó w  stre jk  p o ­
w sze ch n y  z o k a zji 12-ej ro czn icy  
o g ło sze n ia  d e k la ra cji B a lfo u ra .

S p o d zie w a ją  się, że  sam a o b ec­
n ość p an cern ika  Ramilli-es na w o ­
dach p alestyń skich  w p łyn ie  u sp o ka  
ja ją c o  na p o d n ieco n ą  ludn ość.

W ia d o m o ści, n ad ch o d zą ce  z róż 
n ych  p ro w in cy j, stw ie rd za ją , że  w  
w ielu  śro d o w isk a ch  a g ita to rz y  arab 
scy  p o d b u rza ją  lu d n o ść do n o w y ch

a ta k ó w  p rzeciw k o  Żydom .
W e d łu g  in n ych  w iad o m o ści Je­

ro zo lim a  p rzed sta w ia ła  w  u b ieg łą  
so b o tę  n ie z w y k ły  w id o k, w sk u tek  
tego , że  w  dniu sza b a tu  je d n o cz e ś­
nie w yp a d ł p ierw szy  dzień  s tre jk u  
A ra b ó w . ' -

W s z y stk ie  p ra w ie  sk lep y  b yły  
zam kn ięte , a z  d o m ó w  a ra b sk ich  i 
m e cze tó w  z w ie sz a ły  się czarn e  f la ­
gi. N a  m u rach  w id n ia ły  n a p is y : 
„ P r e c z  z d e k la ra c ją  B a lfo u r a !"

D z ie ń  ca ły  p rzeszed ł jed n a k  bez 
żad n eg o  w yp ad ku .

W  J a ffie , H a ifie  i in n y ch  m ia­
stach  w szę d zie  p a n o w a ł ca łk o w ity  
z a s tó j p racy. W  H a ifie  tła m  A r a ­
b ó w , z ło ż o n y  z i o o o  ludzi chciał 
u rząd zif < m a n ifesta cję , lecz  p o lic ji 
u dało  się sy tu a c ję  o p an o w a ć.

M a g a z y n  B l a w a t n y

P E L A 6 J I  S N 6 L S K I B J
Marszałkowska Nr. 6 trzeci dom od placu Un]i Lubelskiej i stacji kolejek Wila­

nowskiej I Grójeckiej. Telefon 111-29.
vls-ń-vis gm achu E ksp resu  Porannego.

Poleca ostatnie nowości sezonowe:
W ełny, jedw abie, baw ełnę, chustki, p ledy, w elw ety, tow ary b ia łe  lniane i baw ełniane, try k o ta że  

C e n y  kon kuren cyjn e. D o d a tk i krawieCKie. 51 j

A m b asad o r W ielKiej Brytanii

■I MIĘDZYNARODÓWKA ZWALCZA 
TRAKTAT WERSALSKI

B iuro 
że w

ty g jH lJ N , 6 listopada —
W .  a donosi z H am burga,

, Urskim domu zw iązków  robotni- 
V. W ygłosił b. b e lg ijsk i m inister 
\  . 6rvelde przem ówienie, w  którem  

ś w ia d c z y ł, le  socjalistyczn a 
t>^*5Uiarodówka w  dalszym  ciągu 
tg c*a T ra k ta t W ersalsk i, u w ażając 

2a p akt, lecz za  dyktat. R ów ­

nież rząd y  poszczególnych państw , 
zdaniem  p. V anderveldego, zaakcep­
tow ać m ia ły  ten pogląd. Pew ien po­
stęp można stw ierdzić od czasu za ­
w arcia  T ra k ta tu  W ersalskiego, nie 
m niej jedn ak w yn ik i ostatniej kon fe­
ren cji haskiej nie odpow iadają jesz­
cze życzeniom  i żądaniom  m iędzyna­
rodówki so cjalistyczn ej. (P A T ).

W R Ę C Z Y Ł
W c z o r a j w  p o łu d n ie  o d b yła  się 

u ro czy sto ść  w rę cze n ia  P . P rezy d en  
to w i R z e c z y p o s p o lite j lis tó w  u w ie ­
rz y te ln ia ją cy ch  p rzez  p ierw szeg o  
am b asad o ra  W . B ry ta n ji, sir E r- 
skine

A m b asad o r a n g ie lsk i p iz y je c h a ł 
na Z a m ek  w  o to cze n iu  szw a d ro n u  
s zw o le ż e ró w .

N a  cze le  jech a ło  4 trę b a cz y  na 
b ia łych  ko n iach , d alej p ó łszw a d ro n  
s zw o le ż e ró w , au to  zam k o w e, w  któ  
rem  je ch a ł am b asad o r z sze fem  pro 
to k ó łu  d y p lo m a ty czn e g o  M. S. Z., 
dyr. R o m e re m  i ad ju tan tem  P. P re  
zyd en ta  kpt. S u szy ń sk im , d ru gi pół 
szw a d ro n  s zw o le ż e ró w  o ra z  auta  
ze  św itą  p. am b asad o ra . K o ło  k o ­
lum n y Z y g m u n ta  trę b a cze  o d egrali 
fa n fa ry , g d y  zaś o rsz a k  w je żd ża ł 
na d zied zin iec za m k o w y  o rk iestra  
30 p. p. o d e gra ła  a n g ie lsk i h ym n  na 
ro d o w y , a b a ta ljo n  36 p. p. sp re­
z en to w a ł broń .

W  sali T r o n o w e j p o w ita ł p. am  
b asad o ra  M in. Z a lesk i w  to w a r z y ­
s tw ie  u rzę d n ik ó w  M S Z . o ra z  człon  
k o w  D o m u  C y w iln e g o  i G ab in etu  
W o js k o w e g o  P . P re z y d e n ta . P o  
k ró tk ie j ro zm o w ie  M in. Z a lesk i 
p rzeszed ł z am basad o rem  i św itą  
do  sali R y ce rsk ie j.

P u łk . G ło g o w sk i zaw iad o m ił p. 
P rezy d en ta  R z e c z y p o s p o lite j o p rzy  
b y ciu  am basad ora, p o czem  w  sali 
R y c e rs k ie j o d b yło  się w rę cze n ie  li­
s tó w  u w ie rzy te ln ia ją cy ch .

I

P rze m ó w ie n ie  a m b asa d o ra  sir
Erskine.

„Panie Prezydencie! M am zaszczyt 
przedstawić W aszej Ekscelencji lis ty ,;

L I S T Y  U W I E R Z Y T E L N I A J Ą C E .
któremi K ról, mój N ajłaskaw szy 
W ładca, raczył akredytować mnie jako 
ambasadora nadzw yczajnego i pełno­
mocnego przy Rzeczypospolitej Pol­
skiej.

Zaledw ie dwa lata upłynęło od 
czasu kiedy miałem zaszczyt p rzyby­
cia do tego kraju, jako M inister Pełno­
mocny Jego Królewskiej M ości, ale ten 
czas w ystarczył mi, aby ocenić w yso­
kie zalety i cnoty narodu polskiego i 
odczuć głęboko niegdy niezawodną 
kurtuazję i uprzejmość, z  któremi się 
w szędzie spotykałem. Jest to w ięc dla 
mnie przedmiotem szczególnej dumy i 
zadowolenia, że zostałem w ybrany, aby 
zająć stanowisko pierw szego ambasa­
dora brytyjskiego, akredytowanego w  
Polsce od czasów  K róla  Jana Sobie­
skiego, 250 lat temu.

...M ogę zapewnić W aszą Ekscelen­
cję, że w  mojej roli będę w  dalszym  
ciągu czynił wysiłki, aby popierać roz­
w ój najserdeczniejszych stosunków po­
m iędzy Polską a Imperjum Brytyj- 
skiem —  ufam, że W asza Ekscelencja 
zechce w spółpracować ze mną w  tern 
zadaniu.

Korzystam  z tej sytuacji aby w y ­
razić serdeczne życzenia osobistej po­
myślności zarów no W aszej Ekscelen­
cji, jak rów nież życzenia dobrobytu i 
w ielkości Rzeczypospolitej Polskiej".

Odpow iedź p. Prezydenta
Pan Prezydent odpowiedział nastę- 

pującemi słow y:
„Panie Am basadorze! .

przedewszystkiem  podziękować Pań 
skiemu Najdostojniejszemu M onarszr 
za dowód przyjaźni dla naszego kraju 
jaki w idzę w  postanowieniu by nade 
p rzy G łow ie Państwa Polskiego prze 
byw ał stale osobisty Jego Przedstaw i 
ciel w  charakterze Am basadora. 2 
najw yższem  też zadowoleniem p rzy j­
muję wyznaczenie na to zaszczytne 
stanowisko W aszej Ekscelencji, które­
go  wybitne zalety poznałem p rzez ubie­
gły  dwuletni okres sprowaw ania przez 
N iego m isji Posła W ielkiej Brytanji vc 
W arszaw ie. T

Jak to słusznie Pan podkreślił, pod- 
niesienie równoczesne do rangi amba­
sad wzajemnych przedstawicieli dy­
plomatycznych Polski i W ielkiej B ry­
tanji stwierdza ponownie w agę, jaką 
oba państwa przyw iązują do zacieśnie­
nia istniejących szczęśliw ie m iędzy na­
mi stosunków. Zbliżenie to przyczy­
ni się niewątpliwie do pogłębienia i 
rozszerzenia w spółpracy gospodarczej 
naszych krajów , co zaw aży niechybnie 
na dalszym  rozw oju gospodarczym  
Europy, dążącej w e wspólnym wysiłku 
ekonomicznym poszczególnych naro­
dów  do rekonstrukcji rów now agi, na­
ruszonej przez długie lata Wielkiej 
W ojny". , ‘

P o  przemówieniach Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej udzielił Am basadoro­
w i pryw atnego posłuchania w  Sali 
M arm urowej . P o  skończonej audien­
cji Am basador odprow adzony został 
z  temi sajTietni honorami, jak p rzy 
przybyciu, poczem orszak uformował

Przyjm ując z  rąk W aszej Ekscelen- się w  tym samym porządku, jak po- 
cji listy, które akredytują g o  w  charak- przednio. P o  skończonej uroczystości 
terze Am basadora Jego Królewskiej ! orszak pow rócił do  gmachu Amba- 
M ości K róla  Wielkiej Brytanji, pragnę | sady.

ZWOŁANIE REICHSTAGU
Z a ła tw ie n ie  sp ra w y  p leb iscy tu  

.,,e IR IN . 5 listop ada. —  „ D e u -  rządu, a że b y  z a ła tw ić  m o żliw ie  ja k  
^  Z e itu n g d ien st"  don osi, iż  I n a jw cze śn ie j s p- a wę  p leb iscy to w ą  

niem iecki zam ierza  z w o ła ć ! N ie zw ło c zn ie  po zeb ran iu  się 
a S w . term in ie  w cze śn ie j-  R eich stag u , rząd  zam ierza  przedło- 

niż w  d u g i e j  p o ło w ie  listo- ż y ć  p ro je k t u sta w y  zg ło s zo n y  p rzez
n a cjo n a lis tó w . ( P A T ) .

^ o d e n i  te g o  m a być zam ia r J

! Y H i f  W a r s i a w s l d  Sf. Mroczkowski
Dz i ś : o S-ej m. 15.

pow tórzenie 

WSPANIAŁEGO WIOOWtSKA. 
programu J U B I L E U S Z O W E G O  

A TR A K C JE  KON TYN ENTALN E!
tylko  p rzez  listo p ad  b y  uśw ietnić s

r o s e b s b s e  z z w a o c - s a w s K i S ' C O .
W sobotę  i n ied zie lę  2 p rzed staw ien ia  o 4 i  8 m inut 15
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Na m an ow cach  
o d s z c z e p i e ń c a

List głowy marjawitów Kowalskiego do Biskupów polskich o rze­
komej chęci jedności z Kościołem.

Przewódca sekty marjawickiej 
Jan Marjan Michał Kowalski po 
daremnych próbach połączenia 
się z Cerkwią prawosławną, w 
Ostatnim wydaniu tygodnika ma- 
rjawickiego „Królestwo Boże na 
Ziemi**, ogłosił list otwarty „do 
Prymasów, Metropolitów, Arcy­
biskupów i Biskupów polskich'*, 
w którym wzywa do zgody i je­
dności, nie wyrzekając się je­
dnakże błędów swej sekty.

Kowalski w liście tym przyta­
cza ciekawy list sługi Bożego 
ś. p. Ojca Honorata Kapucyna do 
marjawity Gołębiowsikego, b. ka 
piana katolickiego, pisany w 
1914 r.

O. Honorat surowo karci ma­
rjawitów, nawołuje ich do po­
wrotu na łono Kościoła Pow sze­
chnego, oświadczając im, że w 
razie pojednania się z Kościołem, 
władza duchowna da księżom 
marjawickim możność zamiesz­
kania w klasztorze i obserwowa­
nia reguły franciszkańskiej.

Dalej opowiada Kowalski, że 
w 1927 r. czynił już próby za po­
średnictwem „jednego z naszych 
(marjaw.) ojców“ nawiązanie 
stosunków z Kościołem Rzym­
skim. Sprawa oparła się o ks. 
Nuncjusza, który rzekomo w ów ­
czas miał powiedzieć:

—  Penitus, radicitus, haec secta 
delenda est et presertim  dux ems 
K ow alski („całkow icie, z korzeniem  
ta  sekta m usi być zniszczona, a  prze- 
dew szystkiem  je j  przew ódca K o w al­
sk i” ).

Jak rozumie Kowalski powrót 
do „jednośotflN z Kościołem, 
świadczą następujące słowa listu 
ot\Varfeg'ó:

—  0 powrocie naszym  do poddań1 
stw a  i uległością h iera rch ji Kościoła 
R zym skiego, o czem m arzył C zcigo­
dny O. H onorat, ja k  sam i wiecie. 
N a jm ilsi O jcow ie i B racia , m owy 
być nie może. D laczego? Bo.... nie 
możemy być obłudni i udaw ać w iarę 
w  tak ie  dogm aty, o których n iep ra w ­
dziwości przekonaliśm y się na sa­
m ych sobie, w skutek potępienia przez 
R zym  sp ra w y naszej.

Dalej Kowalski powołuje się 
na przytoczone wyżej słowa ks. 
Nuncjusza.

A więc marjawici, chcąc rze­
komo jedności, odrzucają jedno­
cześnie dogmat nieomylności 
Papieża w rzeczach wiary i mo­
ralności.

Następnie list zawiera „warun­
ki zjednania**, polegające na za­
chowaniu organizacji marjawic­
kiej z 33 kapłanami i arcybisku­
pem bez prawa otwierania no­
wych paraf ij.

§ 6 warunków brzmi:
—  A rcybisku p  m arjaw itó w  pozo­

sta je  w  jedności z Kościołem  katoli­
ckim  na zasadach p rzy ję tych  przez 
sobory powszechne i tra d y cje  pierw ­
szych w ieków  chrześcijań stw a.

Więc marjawici uznają uchwa­
ły soborów powszechnych, lecz 
o tyle, o ile im to dogodne.

Najciekawszym jest § 10 (osta­
tni) tej treści:

—  Z w iązek pokryw a m ilczeniem  
w szelkie m ające się u jaw n ić upadki

P O Ś W I Ę C E N I U
D O M U  D L A  K S I Ę Ż Y  E M E R Y T Ó W  

D zisiaj o godz. 15 dokona J. Em. 
ks. K a rd yn ał K akow ski poświęcenia 
nowego domu dla księży em erytów  
p rzy  u licy  R atuszow ej.

osób duchownych i niedopuszcza 
żadnych dyskusyj i spraw  na tem at 
sw ych w ierzeń i zap atryw a ń  re łig ij 
nych.

Zatem i praktyki marjawickie, 
ujawnione, chociażby, na proce­
sie płockim, mają trwać nadal, 
ciesząc się sui generis „auto- 
nomją“ i bezkarnością.

W  końcu Kowalski zastrzega 
się, iż krok ku „jedności** nie 
jest podyktowany upadkiem ma- 
rjawityzmu „wobec wytaczanych 
mu spraw sądowych**, ale... tylko 
szczerością...

Oczywiście Episkopat Polski 
nie może przyjąć pod skrzydła 
Kościoła odszczepieńców, którzy 
nie chcą wyrzec się swych błę­
dów, a domagają się ich usank­
cjonowania. Marjawici dobrze 
wiedzą, że fnają jedną drogę: wy­
rzeczenie się horezji i pokut za 
swe ciężkie winy.

Zresztą, Episkopat nie może 
uznawać hierarchji marjawickiej, 
wiodącej rodowód swój z Utrech­
tu, od starokatolików, nie pozo­
stających w jedności z Namiest­
nikiem Chrystusa i Kowalski na- 
próżno mniema, że w liście swym 
przemawia do równych sobie.

List otwarty potrzebny był, 
widocznie, Kowalskiemu dla tu­
manienia jego „owieczek**, któ­
rym będzie twierdził, że chciał 
pojednać się z Kościołem, ale 
Biskupi polscy odtrącili jego rę­
kę. Milczeć zaś będzie dlaczego 
odtrącili. List jest jednak świa­
dectwem, że sekciarze płoccy tra­
cą grunt pod nogami.

L. R.

KURS
DUSZPASTERSKI

300 K S IĘ Ż Y  Z  C A Ł E J  P O L S K I

Dnia 4 b. m. rozpoczął się w War- 
szawie kurs duszpasterski.

Kurs otworzył sam Arcypasterz 

archidiecezji warszawskiej, J. Em. 
ks. Kardynał Rakowski, witając do- 
stojwych gości: J. Em. ks. Kardynała 
Prymasa Hlonda, J. Em. ks. Arcybi­
skupa Sapiehę, ks. Bisktepa polowego 
Galla i przybyłych na kurs ze wszyst­
kich stron kraju księży. W dobit­
nych słowach podhreśtil dostojny 
mówca znaczenie kursów duszpaster­
skich wogóle i tego trzeciego z rzędu 
kursu w szczególności.

Pierwszy referat na temat „R O LA  
D U S Z P A S T E R Z A  W W IĘ K S ZE M  

M IE Ś C IE ”, wygłosił ks. prał. Dr. 
Antoni Borowski, prof. Uniw. Warsz.

W drugim dniu kursu wygłoszono 
referaty ścisłe według podanego po­
przednio programu.

Wieczorem odbył się w sali Kon- 
serwatorjum koncert religijny pod 
kierownictwem ks. prof. Nowackie­
go i p. B. Rutkowskiego.

W kursie bierze udział około 300 
kapłanów ze wszystkich prawie die- 
cezyj Rzeczypospolitej.

KS. PRYMAS DO HARCERZY
Z powodu ataków na Harcerstwo

W  Strażnicy Harcerskiej uka- ewangelicznym, a ideą h a rce ts^  
zało się następujące wezwanie między etyką katolicką,
J. Em. Ks. Prymasa Hlonda:

cha harcerskiego a 
sprowadzonem i 
nych haseł masońskich.

Wiem, że gdy pustym, ^
niczym frazesem p r z e m ó u 
ciebie pokusa , nie znieprawisZ,^. 
ani fałszem., ani słabością. 
rzę, że w każdei rozterce . 
wnętrznej szukać będziesz r,f). 
wiązania wątpliwości w swetfl 
tolickiem sumieniu Polaka.

na twe druj) 
swoboda wzmocni ich ducha i zbliży le L. 

szcze więcej do Kościoła. A  
by ci nawet ostateczność nat^  
cono, dowiedziesz, że Harcećs ,(U 
Katolickie ani w sz ta ch e to m  
ani w tężyźrńe, ani w służbie 
Narodu nikomu nie ustąpi■ m 

N a te harce serdzeczne & 
ci błogosławię.

O B R O N A
K O Ś C I O Ł A

K onkurs Zw iązku Ziemian 
Zarząd G łów ny Zw iązku Z ie m ia n ! 

zawiadam ia osoby zainteresowane, że 
termin składania prac konkursowych 
na broszurę apologctyczr.ą (obroną 
Kościoła) przesunięty został do dnia 
1-go lutego 1930 r.

Jednocześnie został ustalony na­
stępujący skład sądu konkursowego:

1) O. Jan Kanty Pawelski, 2) Ks. 
prof. Wilhelm Michalski, 3) p. M arja 
Rodziew iczów na, 4) Prof. O skar Ha- 
lecki, 5) Pos. Tadeusz św iecki. (K A P .)

Drogi Harcerzu Polski!
Byłeś dotąd radością i dumą 

społeczeństwa, boś był jednym z  
najprawdziwszych wyrazów nie- 
sfałszowanej duszy polskiej. Umi­
łowałeś Naród miłością gotową do 
każdej służby i ofiary, szanowałeś 
jego przeszłość, czciłeś jego świę­
tości, żyłeś dla jego potęgi i 
szczęścia.

Podbijałeś wszystkich ujm u­
jącym blaskiem swej pięknej du­
szy, porywającą aureolą serdecz- \ pór laicyzmu 
nej wiary, naturalną 
i szczerością swej postawy.

N ie wdawałeś się w spory, ni­
komu się nie narzucałeś, ale za­
razem szanowałeś siebie i chcia­
łeś być sobą wszędzie i zawsze.
Byłeś Polakiem w Polsce i zagra­
nicą.

Byłeś katolikiem i jako Polak 
i jako Harcerz, katolikiem w co­
dziennych obowiązkach życiowych, 
w drużynie i w obozie.

To stanowiło twą chlubę i 
urok.

D ziś troskam się o ciebie. Lę­
kam się o twoje katolickie prawa 
w harcerskich szeregach i oba­
wiam się, by cię nie pokłócono z 
innymi. Bo podobno dla harcer­
stwa masz się wyrzec swobody re­
ligijnej i prawa do swych wierzeń 
i do swej modlitwy. Podobno 
praktyka wiary ma być wzbronio­
na jako grzech przeciw duchowi 
harcerskiemu, a głębsze przeko­
nanie katolickie stanowić ma do­
wód twej harcerskiej niezdatności.
Podobno idea harcerska stanie w 
poprzek myśli Chrystusowej, a 
ty, drogi Harcerzu, będziesz m u­
siał wybierać między ideałem

a
■ j  dK  zasadą skautówską, między

siejszym poziomem polskieg0 ^
h a r c e r z - . ,  

sprowadzonem do a n t y k i

z\ł°lł

lAicSsi© i ich czyn y
O K R A D Z I O N O  D I O G E N E S A  , dzie. P rz y s z ła  też m łoda para  O.

M e k sy k  m a w y ro b io n ą  m arkę —  P a n ie  sek reta rzu . N ie cb  pan 
ja k o  k ra j b a n d y tó w  i zło d zie i. u w zg lęd n i k o n ieczn ie  to podanie.

P e w ien  literat fra n c u sk i opo- i C h cem y  się p o brać, n ie m am y 
w ład a  n astęp u ją ce  w yd a rze n ie  g d zie  zam ieszkać.

P ła c ą c  ra ch u n ek  w  re stau rac ji, —  W id z ą  p ań stw o , m usim y 
p o ło ż y ł on o b o k  siebie  na k rze śle  n ajp ierw  d o sta rczy ć  m ieszkań  licz- 

p rzed  ch w ilączy ta n ą  p rzed  ch w ilą  gazetę.
K ie d y  n astęp n ie  sięg n ął po nią, 

g a z e ty  ju ż  nie było . Z w ra c a  się 
w ięc  do  keln era  z zap ytan iem , 
g d zie  się p o d zia ła :

—  U k ra d z io n o  mi ją.

n ym  rodzin om .
—  M y  też ch cem y s tw o r z y ć  ro ­

dzinę.
—  T ru d n o , p ań stw o  p o czek a ją .
—  K a ż e  c z e k a ć! —  m ó w i „ o -  

na“  do ,,n ie g o "  z b lad ym  uśm ie-
B y ć  m o że! —  o d p o w iad a  chem , b łą k a ją cy m  się na p o gran i-

Ofiary:
P. M ateusz K asprzykow ski, W a r­

szaw a złożył na Dzieło M isyjn e Św. 
P io tra  A postoła  zł. 2.

f le g m a ty czn ie  kelner.
—  A le  też u m ieją  u w as kraść!
—  T o  jed y n a  rze cz  d o p ro w a ­

d zo n a  u nas do m istrzo stw a, —  od­
p o w ia d a ’ z dum ą kelner.

P is a rz  ten o p o w ia d a  an egd otę.
Jech ałem  —  p o w ia d a  — - p o c ią ­

giem . O b o k  m nie sied zia ł starszy  
je g o m o ść  d ziw n ie  ub ran y. Z a in te r- 
p elo w ałem  go , k to  jest, do kąd  je- 
dzie.

—  Jestem  D io g en es.
—  I w cią ż  szu ka  pan c z ło w ie ­

ka?
—  T ak , ale u k ra d zio n o  mi la ­

tarnię. C i M ek syk a n ie  godn i są p o ­
dziw u. W s z y s c y  p o w in n i siedzieć 
w  w ięzien iu .

C H C Ą  S T W O R Z Y Ć  R O D Z I N Ę
F u n d a c ja  tan ich  m ieszkań  W a ­

w elb e rga  i R o tw a n d a  w y b u d o w a ła  
p rzy  ul. B em a dom  cz y n sz o w y , li­
cz ą cy  228 izb.

O g ło szo n o  zap isy  na poclnajem . 
C e n a  m ieszkań , z a z n a c z y ć  trzeba, 
b yn a jm n ie j nie b y ła  niska. Z a  2 p o ­
k o jo w e  m ieszkan ie  141 zł. m iesięcz 
nie.

A  jed n a k  zg ło siło  się 2000 ka n ­
d yd ató w .

Z g ła sza li się n a jro zm a its i lu-

czu  p łaczu  i nadziei. —  T y lk o  ja k  
d łu g o ?  C zek am  ju ż  p ięć lat...

 P a n o w ie  b u d o w n iczo w ie , ka
p ita liści, sp o łe czn icy  —  jak d łu go  
m ają  oni cze k a ć?

C Z Y  P O W I N I E N  M Y Ś L E Ć ?
— • Jak  pan sądzi, cz y  u rzęd n ik  

p o trze b u je  m yśleć?  — zap y ta ł m nie 
p. X .

—  ...P o w in ien  m yśleć! —  o d ­
p o w iedziałem .

—  T o  d la cze g o  ci p an o w ie  ‘z 
u rzę d ó w  nie m yślą?  W ie  pan, ja- 
bym  ich... —  z a w o ła ł z pasją.

P o ło ż y łe m  m u rękę na ram ie­
niu.

—  D a j pan sp o k ó j. P o  co  się 
iry to w a ć . N iech  pan lep ie j o p o w ie  
co  się sta ło ?

—  P ro szę  pana, jestem  d e ze r­
terem .

—  J a k to ?  W  pańskim  w ie k u ? 
A  p rzecież  w  roku  1920 p oszed ł 
pan ja k o  o ch o tn ik .

— • W s z y stk o  to p raw da, ale 
w ład ze  w o js k o w e  nic o tem  nie 
w iedzą. M. S. W o js k , nie w ie, co 
się d zie je  w  P . K . U ., P. K . U ., co 
w  K o m is a r ja c ie  R ząd u  w  d ziale  
w o jsk o w y m .

-— • T a k ie  su ro w e  oskarżen ie.

—  Jedn ak tak  jest. S p ro w ad zili 
m nie p rzez  p o lic ję  pod zarzutem  
u ch ylan ia  się od słu żb y  w o jsk o w e j. 
A  w szy stk o  z teg o  p o w o d u , że  
w szy stk ie  te w ym ien io n e  urzędy 
nie ch cą  z a n o to w a ć , ja k  należy, 
m ego adresu.

—  Jed n ak  sp ra w a  w yja śn iła  
się?

—  W y ja śn iła  się, ale w  dom u 
b y ł p o p ło ch . S z y k o w a n o  się do 
o d w ied zen ia  m nie w  w ięzien iu .

—  I o sta teczn ie  o k a za ł się pan 
so lidn ym  o b yw atelem .

—  N o , tak. P r z y k ro  mi ty lk o , 
że  m o ja  so lid arn o ść tak: ra żą co  o d ­
b ija  od so lid arn o ści n a szych  u rzę d ­
n ik ó w .

B E Z  B O G A  W  S E R C U

N ę d za  lu d zk a  p o w in n a  w z r u ­
sza ć  nas. Z w yro zu m ien iem  m yśli­
m y o n iejed n ym  w ystę p k u  popełnio  
nym  z nędzy. G ło d n y  n ęd zarz, k tó ­
ry  krad n ie  ch leb, za s łu g u je  na pe­
w ien  w zgląd  w  o cza ch  n a jb a rd z ie j 
su ro w e g o  sędziego .

L e c z  nie m o żem y b ez o b u rzen ia  
m ó w ić  o tem , co  z ro b ił b e zro b o t­
ny Jan C zy żo w sk i.

P ra w d a , stała  m u się k rzyw d a . 
P o  23 la tach  p racy, w yd alo n o  go  
z fa b ry k i R u d zk ieg o . M ia ł rodzinę, 
c z ek a ją cą  na je g o  zarobki.

A  jedn ak.

O to , C z y żo w s k i p rzy szed ł p ew ­
n ego  dnia do ka n to ru  fa b ry k i i tam  
w  o czach  d y re k to ra  ’ ro zc ią ł sobie  
b rz y tw ą  g a rd ło , a n astęp n ie ranę 
ro zd z iera ł rękam i.

B e zc e lo w a  m a n ifesta cja .
T y lk o  cz ło w ie k  bez B o g a  w  ser 

en p o pełn ić m oże czy n  tak iej b e z ­
m yślne i ro zp aczy .

PRZECIW
HODUROWCOM

k a to lK ^ '
ci1

Na 6 akademjach Kaion-r^y 
w dniu 27 października kat.°^y 
m. Bydgoszczy uchwalili mK 
innenu następującą rezolucję-^..

—  Z  oburzeniem przyjęła ta  j  
kc. opinja publiczna m. Bydg0 

pogłoskę., podawaną przez 
przywódca tutejszej sekty ;
ców ma tu, w Bydgoszczy, 
świętokradzko pseudo - ś w i ę c i 0’ bi­
skupie. Byłoby to niesłychane 

nie wysokiej godności apostolsia ^
Zważywszy to, my, 1

oświadczamy z całą stanowcZ0 „j 
że żadną miarą nie ścierpirwj, cp 
w mieście naszem, nawskroś 
kiem, ja k { .to . wyraźnie . ofcasaŴ . ^  ■ 
bory do Rady Miejskiej, miało sw ^  
być bluźniercze sponiewierani ^  
stojnej godności biskupiej przez s 

hodurowców. w ,
- Wzywamy władze kompBen̂ p  
ażeby na podstawie Konkor , j 
wzięły w obronę Kościół katol 
nie dopuściły hodurowcom, J,
zalegalizowanej przez P a ń s tw o ,  

nić podobnego bluźnierstwa. '*

S ł y n n i  p is a  
a n g ie ls c y

K A T O L lC
\eK

P R Z Y JM U JĄ
Jedną z n a jb a rd z ie j znań1^

n ych  cech  w sp ó łczesn eg o  \

re lig ijn eg o  jest m a so w e P ° n* jot? 
p rzech o d zen ie  na ło n o  K  
K a to iic k ie g o  p isa rzy  angiA' 5 c

K ilk a  dni tem u „ U  n i v  e r, 
poda1 do w iad o m o ści, że  P- ^  
K a y e  S m ith  w ra z  ze  sw ym  ni? jp 
T . P e n ro se  F ry , p rzy ję ła  ^

c>'zm  . A :
P  K a y e  S m ith  u zu p ełń 1® pi' 

sze re g  słyn n ych  n a w ró co n y 0 
s a rzy  A n g lji. ^ j '

P .  M a u rice  B a rin g , je d ę ń  
lep szych  sty lis tó w  w sp ó łczeS 
n a w ró cił się w  r. 1909.

W  r. 1922 sze ro k o  b yło  t° 
to w a n e  n aw ró ce n ie  się głos®

p isarza, G. K .  C h esterto n a. pii' 
O R o n ald  K n o x , p o p u lar®;, fo' 

b licysta  z  „ E v e n in g  Standar 
stał k a to lik iem  w  r.

W  czasie  w o jn y  
M acken zie, k tó re g o  

sd m o w ita  u lica "  była

I 9 l 7 C o ń < !p .  GO 
n ow ela  " jgU

wyp3<      , ~

dnia, ró w n ie ż  p rz y ją ł kato l10-.
T a k  sam o postąpili 

telni e s s e iś c i: D . B . Wyndh® 
w is i J. B . M o rto n .

E v a n  M o rg an , jeden  f  'V
szv ch  n o w e lis tó w , n a w r ó c i ł  :o

L $0̂  \
r. 1919.  E v a n  M o rg an  je s 1 .ę 

biercą  lo rd a T re d eg a ra , i e 
n a jb o g a tsz y ch  p aró w  A n£
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Pv&bunKi
r N am iętn ości

' lewyjaśniona zagadka
N iedaw no o p in ja  p u b liczn a  w  

Sj0' zo sta ła  w strzą śn ię ta  sen-
w iad o m o ścią  o a re szto w a - 

sj.. • danego w  k o ła ch  to w a rz y - 
j *ch> bard zo  z a m o żn e g o  i zajm u - 

te]6̂ 0 w y so kie  stan o w isk o , o b y w a - 
[ a’ sir C o rn w ellsa , pod zarzu tem  

' r“ riania ban d ytyzm u .

. ^ w iełu  lat z d a rza ły  się na ko - 
t4 ach an gielsk ich  w  ró ż n y ch  pun k- 
jjj,. tajem nicze krad zie że  p rzesy - 
p W arto ścio w ych  z w a g o n ó w

Ztcwych.

 ̂ 1 o n d yń ska p o lic ja  czy n iła
. 2eHde w ysiłk i, b y  w y K ry c  nie

. w°zn0.

Z A M I A S T  NO W E L K I

; i l e p t o m a n i a
...E y ła  n ap raw d ę  n iep o sp o litą  

kobietą . M ie m ó w ię  o o sza łam ia ją- 
cem  w rażen iu , ja k ie  czy n iła  sw ą 
p o w ie rzch o w n o ścią , d o d a ttro  o d ­
b ija ją cą  od ty p o w y ch  piękno-

m nie ja k ieś  tęskn e o czekiw an ie  
czeg o ś  b a rd zo  d ro g ieg o  i s łu ch  mi- 
m o w oli w y tę ża ł się, c h w y ta ją c  
k ażd y  sze lest na k la tce  sch o d o w ej, 
d op ó ki nie u słysza łem  ch arakte-

halnych b a n d y tó w , lecz  na-

•tli; ^ r e s z c ie , n a cze ln ik  p o lic ji kry-
p^ alnej w  sw y ch  w y w ia d a ch  zro  
1 tttcspodziew ane o d krycie, że  k o ­
ję Vv*Hi S ir C o rn w ellsa  k a żd ej n o cy  
y  * się ja k ieś  p o d ejrza n e  in dy- 

Ua ^ alsze  ó o cn o d ze n ia  w sk a- 
. . G  że sir C o rn w eils  b y ł szefem
K. J św ietn ie  z o rg a n iz o w a n e j
“atidy.
. . d la c z e g o  u p ra w ia ł on ten  za-

■ m ając  ro czn ie  z 
%tku 20.000 fu n tó w  ste rlin  

_ czystego  
adom o .

w ła sn eg o  
sterlin - 

d o ch o d u ?  —  N ie

ści. B y ło  w  ca łe j jej p o staci i ru- ’ ry sty czn y ch  szy b k ich  k ro k ó w  i d e­
ch a ch  ty le  w d zię k u  i czaru , tyle 
m iłe j sw o b o d y , a jed n o cześn ie  ja ­
k ie jś  p ro m ien ie ją ce j p o w a g i, ż e  
m im o w o li sch y la ły  się p rzed  nią 
czo ła .

N ie  b y ła  n ig d y  k o k ie tk ą . N ie  
lub iła  ja z z ó w , d a n cin gó w , podka- 
san ej m io d zieży  żeń sk ie j z g ło w ą  
po m ęsku u czesan ą.

Jedn ak w sz y s c y  za  n ią  szaleli...
I ja  n ie b yłem  o b o ję tn y  na je j 
w azięici.

Z a w ią z a ł się m ięd zy  n am i s to ­
sun ek n a d z w y c z a j m iły  i serd ecz­
ny. B y h śm j ze so b ą  na „ t y “  i sp ę­
d zaliśm y n ieraz  d łu g ie  g o d z in y  na 
p o w a żn e j ro zm o w ie . W y r ó ż n ia ła  
m nie z pośród w sz y stk ich  sw ych  
a d o ra to ró w , M o że  d la te go , ż e  m o­
gła p o w a żn ie  dysknio-w ać i  n ie tra ­
c ić  czasu  na b an aln e  fra ze sy .

J ed n ak  n a  m oją p ro p o zy c ję  p o ­
brania się  o d p o w ie d zia ła  odm o wi­

nie.
. —  M am  s w o je  n am iętn o ści —

O  sa m nie Pf z ?  bad an iu  odparfs k ró tk o  _  m ą .' b y łb y  mi w
. radnej na to  adFo w ied zi. £em p rzeszk o d ą .

z-apewne cl odzi tu  o ch o ro b ę  T r jd n o  z ni% b yło  d y sk u to w a ć
le p sych iczn em .

( „ D a i l y  M a i l " ) .

ha

J e d

P

yn a szKoła 
a a  św iecie
Pierwsza szkoia giserów 

dzwonniczych

5f ~zy stare j je s z c ze  w  w iek a ch  
'" 'e h  u fu n d o w a n ej, s łyn n ej od- 

d zw o n ó w  H u m p erta  w  B ri- 
pi-,1 w  W e s tfa lji, o tw a rtą  zo sta ła  
. ^ " 'sz a  w  św iecie  szk o ła  dla gi

r° ,'v dzw onn iczych .
d o ty c h c z a s  sztu k ę  tę p o siad ało

kilku  w ta je m n ic z o n y c h  m a j-tó-v - k tó rz y  ją  n abyli p rzez  dłu

n a ten tem at. W s z y stk o  u n iej by  
ło  n ieo d w o ła ln e.

R z e c z  dziw n a. A n i razu  nie p o ­
zw o liła  mi o d w ied zić  sieb ie  w  
m ieszkan iu . P o w ied zia ła , ż* w oli 
sam a p rz y ch o d z ić  do m nie na c o ­

d zien n e g a w ęd y .
B y ło  to  w praw cizie  p rzeciw n e  

p rż y ję ty m  w  św iecie  k o n w e n a n ­
som  i m o gło  w zb u d zić  n iejed n o  
p o d ejrzen ie , ale —  p o w ta rza m  —  
nie b y ło  z  n ią d ysku sii.

P rz y c n o d z iła  w ięc  stale, m n iej 
w ięce j o tej sam ej go d zin ie , ja k  na

lik a tn e g c  ud erzen ia  d zw o n k a  w  
p rzed p o k o ju .

P o  p ew n ym  czasie  zd a rzy ło  się, 
że, ro b iąc  p o rząd k i na b iurku, za u ­
w aży łem  b ra k  w ielu  d ro b ia zg ó w , 
n iek tó rych  książek , a n aw et k ilk u  
ce n n ie jszych  p rzed m io tó w .

P o d e jrz e n ie  m o je  padło, o c z y ­
w iście, na słu żący ch , tem b ard zie j, 
że  zm ien iali się  u m nie dość cz ę ­
sto.

K r a d z ie ż e  n ie u staw a ły...
P e w n e g o  dni; zg in ął frii m ały 

o brazek. N ie w ie lk ą  p rzed sta w ia ł 
on w a rto ść  a rty sty czn ą , ale b y ł mi 
b a rd zo  d ro g i, bo w ią za ło  się z 
nim  jed n o  n iezap o m n ian e w sp o m ­
n ienie z d a w n o  m in ion ego, s zc zę ­
ś liw ego  d z iec iń stw a

W k ró tc e  z n o w u  p otem  nie zn a ­
lazłem  m ałej p a m ią tk o w ej szpilk. 
do k raw a ta .

T e g o  b v ło  za  w iele.
Z w ró ciłe m  się w ięc  do m ego 

p rzy ja cie la , p ry w a tn e g o  a e ie k ty -  
■wa, b y  w y ś w ie tlił m i tę p rzyk rą  
ta jem n icę.

N ic  p o trze b o w a łem  d łu g o  cze- 
Kać na rezultat.

P o  k ilk u  dn iach  d e te k ty w  pos 
ło ż y ł tr iu m fa ln ie  na b iu rk u  m o ją  
szpilkę, ale ta k  ja k o ś  sm u tn ie  p a­
trz y ł mi w  o czy.

B yłem  tem  m o cn o  z a in try g o ­
w any,

' —  G d zie  ją  zn a lazłeś?  u k o g o ?  
K t o  jest tym  ta je m n iczy m  z ło ­
d zie jem ?

M ilczał.

—  T o  ona...
J ak b y  gro m  w e m nie u d erzył.
S łu ch ałem  p o p rzez  szu m  i ło ­

skot, k tó ry  mi h u cza ł w  g ło w ie , 
o p ow iad an ia, ja k  s z c ze g ó ło w e  o b ­
se rw a c je  d o p ro w a d ziły  g o  do p o ­
w zięcia  p ew n ych  p o d ejrzeń , ja k  
zaczą ł śledzić ją  i ja k  u p a trzy ł 
ch w ilę, g d y  p rzy  o tw ie ra n iu  to re b ­
ki w yp ad ła  je j ta n ieszczęsn a  szp il­
ka.

N a  dru gi dzień, gd y  ja k  z w y ­
kle, zaczęliśm y n aszą  dysputę, 
w zią łem  ją  za rękę i, nie s p u szcz a ­
ją c  w zro k u  z je j zap ło n io n ej tw a ­
rzy , p o w ied zia łem  w szy stk o .

W strz ą sn ę ło  n ią łkan ie  serd ecz­
ne i łz y  p o p ły n ęły  po tw a rzy .

P rz y z n a ła  się bez żad n eg o  
p rzeczen ia , b o  p rzecież  d o w ó d  rz e ­
c z o w y  leża ł p rzed  nam i

—  D la c z e g o ś  to  ro b iła?
—  Sam a nie w iem . J ak aś d z iw ­

n a siła p ch ała  m nie za w sze  k u  te ­
m u. N ie  m o głam  nie w zią ć  rz e ­
czy , k tó ra  w p a d ła  mi pod rękę. 
C o ś  mi k a za ło  w y c ią g n ą ć  rękę  i za ­
ry z y k o w a ć  krad zież.

—  A ie  ja  nie krad łam . P o  p o ­
w ro c ie  do dom u o d syłałam  w sz y s t­
ko p o cztą  p ra w em u  w łaścic ie lo w i.

T o  m ó w iąc, w y ję ła  z  to reb k i 
ca ły  z w ó j k w itó w  p o czto w y ch ... 
b y ły  tam  p rzesy łk i i dla mnie.

C n o ta  i n am iętność...
O d  teg o  dnia p o d o ała  się m o je j 

k u ra cji i była mi b e zw zg lęd n ie  p o ­
słuszna.

Isto tą  je j  ch o ro b y  było  n am ięt­
ne szu k a n ie  ry zy k a .

S k ie ro w ałe m  tę n am iętn o ść na 
inne drogi, na ry z y k o  p rzy g ó d  tu ­
ry s ty czn y ch  w  gó rach .

W szystK O  szło  jak n a jlep ie j. 
C h o ro b a  m inęła.

L ecz ... p ew n e g o  dnia o trzym a-

Pierw sze
dziecKo

urodzone w samolocie
' P rzed  p aru  dniam i z d a rzy ł się 

po ra z  p ierw szy  w yp a d ek  p rz y j­
ścia  na św ia t dziecka w  sa m o lo ­
cie, m ia n o w icie  p. E v a n s p o w iła  
có re czk ę  na w y so k o śc i 2000 m tr. 
nad M iam i (S ta n y  Z jed n A .

D Ł U ć n w i E m o ś c
LCKOHCTYWY

Porównanie z  mutorem samolotu
M o to rv  aero p la n u  są juz „ s ta ­

re" po 200 —  300 g o d zin a ch  p rac - 
M o to ry  sa m o ch o d o w e  „ ż y ją  

d łu że j" , b o  m o gą  p ra co w a ć  n aw et 
p tz e z  k ilk a  lat.

1 W o b e c  nich lo k o m o ty w a  jest 
p ra w d ziw ie  d łu g o w ie czn ą , „ ż y je "  
b o w iem  p rzez  lat kilk ad ziesiąt.

W e d łu g  sta ty sty k  am erykań sk., 
ty czą cy ch  się 30.000 lo k o m o ty w , 
p rzeciętn y , w iek " lo k o m o ty w y  w y ­
n osi 32 la ta  s łu żb y. N ie k tó re  T o -  ' 
w a rzy s tw a  K o le jo w e  p o sia d a ją  lo ­
k o m o ty w y , k tó re  „b e z  u r lo p ó w " 
p o zo sta ją  na s łu żb ie  ju ż  o a  lat 43, 
a każd a  z n ich  p rzeb ieg ła  ju ż  2 i 
pół m iljo n a  k ilo m e tró w .

L o k o m o ty w y  eu ro p ejsk ie  nie u- 
stęp u ją  w  n iczem  am erykań skim  
pod w zgled em  d łu g o w ie czn o ści.

W  d y re k c ji o rleań sk ie j, w e 
F ra n c ji, je s z c ze  d zisia j sp o tk a ć  
m ożn a na b o czn y ch  lin ja ch  lo k o ­
m o ty w y  z datą 1889 r„  k tó re  sp eł­
n ia ją  bez za rzu tu  s w o je  o no w iązk i.

(„M atin" ).

—  N a  m iłość b o ską , p o w ied z, 
bo  tw o j w y g lą d  1 to  tra g iczn e  m d- łem  k io ik ą  d epeszę: 
czen ie  rozry wa mi duszę na strzę- —  P a n i X . spadłr

w y k ła a  lub akadem icką^ d ysk u sję  py.
P rz y z n a n i się, że  n ie c ią ży ły  mi S p u ścił g ło w ę  na piersi i, ju ż  

te w izy ty . O w szem , g d y  g o a z in a  n ie p a trzą c  mi w  o czy , rzek ł głu - 
zw y k ła  n ad ch o d ziła , o p a n o w y w a ło  c h o :

z M on t
C erv in  i p o n io sła  śm ierć na m ie j­
scu.
( „ L  e J o u r n a 1" ) .

tłum. Teodor Prus.

^ ■ ‘‘ią p raktykę, lub o trzym ali w  
sciżnje po p rzo d k a ch , 

w  ziśiaj będzie o n a  d o stęp n ą  dla 
f^stki-ch \  r>

Ijj r°gram  s zk o ły  o b ejm u je  w y - 
!]a y teo rety czn e , ja k  n au k ę o to- 
r|c p ro filo w a n iu  d zw o n ó w , bu- 25.0U0 
ij? le fo rm , o od lew an iu , p rop ie  

°n ó w  i t. p. o ra z  p ra k ty czn e  w  
Cch> rysu n k o w ej, gd zie  będą opra

C h o ro b a
x pov/odu  

„ja z z n ”

hi ^ y w ąn e  szab lo n y  fo rm  i w  sa- 
' "ibryce

( „ P r a g e r  P r e s s e " ) .

inem atograf 
1 m ałżeństw o
Niebezpieczne idealizowanie
I e F ra n cji p o d n iesion o  zarzu t, 

w . lnen ia to g ra f d z isie jszy  jest n a j- 
It^ ^ ^ jszą  p rz y czy n ą  o becn ego  

y®u, ja k i p rz e ż y w a  ży c ie  m ał­
p i e  rodzin ne. 

tQ ~cz nie, ja k b y śm y  sądzili, p rzez 
on Ze d e m o ra lizu je  sp o łe cze ń stw o  
prz a nii ro zk ła d u  teg o  ż yc ia , lecz, 
hie Cly ’nie, zb ytn iem  w y id e a lizo w a  

Jego w a ru n k ó w . 
bpz a e kran ach  p o ja w ia ją  się ty p y  
t\.„, 2adnej s łab o ści lu d zk ie j, k tó -

' vsp o łiy c 'e  m ałżeń sk ie  u k ład a  
ir Jak w  ra ju . Rozegzaltowane 
ty ~e osoby, zapatrzone w te wzo- 
tjp ^ d y  niedoścignione, idą w ży- 

bacuslep i zaraz zaM; progiem
h '■‘le g °  ogn iska  d o zn a ją  m o ral- 
„ W strząsu w  zetk n ięc iu  się  z  

3 ^  rze czy w isto śc ią .
^  Praw dza się zasada, że  to, 

‘^Psze, je s t w ro g ie m  d o brego .

dolarów odszkodowaniu
W  o statn ich  dniach o d b ył się 

je d y n y  w  sw o im  ro d z a ju  p ro ces w 
N o w y m  J o rk u  m ięd zy  tan cerka  
M y rtle  Y o u n g  i d yrekto rem  je d ­
n ego  z tea tró w .

T a n c e rk a  w ystą p iła  w  sąd zie  
p rzec iw  d y re k to ro w i o o d szk o d o ­
w an ie za  ch o ro b ę , w  k tó rą  w p a d ­
ła  na sk u te k  w yp e łn ie n ia  k o n tra k ­
tu, na m o cy  k tó re g o  p rzez  kilka p rzy zn aw a ł, że z H a try  m 
m iesięcy  m usiała  co d zien n ie  tań - ja k ie k o lw ie k  stosu n ki, 
cz y ć  pod tak t n o w o cze sn e j mu T o  też, g d y  o sta tn io  za m ó w io - 
zy k i. ne c y g a ra  H a try ‘ego  p rz y sz ły  z

T a n ie c  ten p o le g a ł na b a rd zo  H a w a n n y  ju ż  po je g o  katastro fie , 
m ę czą cy ch  ru ch ach , szc ze g ó ln ie  ■ n ap ro żn o  a gen t h a w a ń sk i b iegał 
ram ion  i n óg. C ią g ły  tan iec sp o- j  po w szy stk ich  w illa ch  i p ałacach, 
w o d o w a ł w  M y rtle  Y o u n g  tak ą  : o fia ru ją c  po zn iżo n e j cenie  cy g a ra  
w ra żliw o ść , że  k a żd y  z a s ły s z a n y . H a try ‘e g o  i o b iecu ją c  dać n ow e 
d źw ię k  m uzyki ja z z o w e j w p ra w ia  o p aski i n o w e  e tyk iety , 
ją  n a ty ch m ia st w  te w y c ze rp u ją c e  | N ik t tej sp u ścizn y  w zią ć  na

h a w a ń sk ie  sp ecja ln ie  dla n iego  O d w a ż n y  lek arz  m ian o w icie  za- 
p rz y g o to w u ją . p uścił m iękką, g u m o w ą  sondę do

N ic  w ięc  d ziw n eg o , że  i s ły n n y  p ra w e j k o m o ry  w ła sn eg o  serca, 
z o sta tn ie j a fe ry  fip a n so w e j, H a - j P ró b n y c h  d o św ia d czeń  d o ko - 
t iy , zam ó w ił so b ie  w  H a w a n n ie  n ał dr. F o rssm a n n  w  p ro sek to - 
10.000 sztu k  cy g a r z o p ask ą  ze 1 rju m , b a d ają c  zan o m o cą  fo to g r a fi ' 
sw em  n azw isk iem  i z pudełkam i ro e n tg en o w sk ich  drogę, k tó rą  p tze-
ró w n ie ż  z e ty k ie tą  w łasn ą.

T o  w szy stk o , p o za  ceną sa ­
m ych cy g a r, o b cią ża ło  cenę k a żd ej 
sztu k i na 7 —  8 szy lin g ó w .

C ałe lu k su so w e  życie  H a try 'e g o  
było  ob liczone  n a  z ro b ien ie  w ra ­
żen ia  w  św iecie m a g n a tó w  C ity.

D zisia j je d n a k  —  po sk an d a lu  
fin an so w y m  —  ludz ie  n ie  ch cą  się

m ieli

ru ch y, m usi się b ezm yśln ie  i n ie­
św iad o m ie  kręcić  i w y k rz y w ia ć  

Sąd  u zn ał tak i stan za  ch o ro b ­
liw y  i zasą d ził tan ce rce  25 ty się cy  
d o la ró w  o d szk o d o w a n ia .

( „ N e w  J o r k  H e r a l d " ) .

C ygara
lia try ’ego

Fortuna kotem się toczy
K a ż d y  s za n u ią c y  się c z ło w ie k  w 

wy zszym  św iecie

siebie n ie ch ce!...
F o rtu n a  kołem  się to c z y .

(„ N  e u e  F r e i e  P r e s s  e ").

Sonda
gum ow a  

w sercu
Sensacyine doświadczenie 

lekarskie

b y w a ła  sonda.

P ó ź n ie j z całą  p ew n o ścią  o tw o ­
rz y w s z y  so bie  ży łę  w  p rzed ram ie­
niu w p ro w a d ził lek ko  65 ce n ty m e ­
tro w ą  m iękką, g u m o w ą  sondę do 
p ra w ej k o m o ry  sw e g o  serca.

W  czasie  o p eracji czu ł ty lk o  
pew ne g o rą c o  i lek k ie  p o d ra żn ie ­
nie do kaszlu . Z  so n d ą  w  sercu  
p rzeszed ł z sali o p e ra cy jn e j do sali 
ro e n tg e n o lo g iczn e j, z stę p u ją c  po 
liczn y ch  sch o d ach .

D o św ia d czen ie  to  nie p o cią g n ę ­
ło  za  so b ą  żad n y ch  u jem nych  
sk u tk ó w .

D r. F o rssm a n n  je st zdania, że 
ta n atu raln a  d ro g a  do serca  jest 
p ew n iejsza  n iż p rzez  k latkę  p ier­
sio w ą  i m ięsień serco w y.

(„M ed iz in isch e  W o c h e r s c h ń f t " ) .

= M istrz zegarm istrzow ski z K I- G 

|  J O W A , W IE R ZB ICK I, otwo- |5 
rzy ł sk ła d  zegarków  CH M IEL- |< 

N A  18. P recyzyjn ie  rep aru je  |< 

n ajw ięcej skom plikow an e m e- p  

y= chanizm y, o raz zam ienia stare |  

zegarki na now e. P o le ca  rów- 

G  n ież w yroby ju b ilersk ie . u!

j o n i t w a  
za szczęściem

30 lat szuka go napróino
D o  L o n d y n u  p rzy b y ł o ry g in a ln y  

p o d ró żn y. Jest nim  8 s-letn i am e 
ryk ań sk i o b y w a te l 7  B o sto n u , G eo r 
g e  T ien k h am , k tó ry  od lat 30 p o ­
d ró ż u je  po ca łym  św iecie, ch cąc 
zn aleźć, ja k  m ów i, cn o ć 10 m inut 
szczęśc ia . D o ty c h c z a s  jęd n a k ' je s z ­
cze g o  nie znalazł.

O b je ch a ł on ju ż  d w a  ra zy  
św ia t do ko ła , d o zn a ł ró żn y ch  w ra ­
żeń  i p rzygó d , p o lo w a ł w  A fr y c e  i 
w  In d ja ch  na dzikie  zw ierzęta , ło ­
w ił ry b y  na w ysp a ch  o cea n u  P o ­
łu d n io w e g o , p rzeszed ł lasy  b a ­
w arskie, z a k o s z to w a ł n o cn e g o  ż y ­
cia  w  P a r y ż u  i B erlin ie , ta ń czy ł w  
W ied n iu , pił p iw o  w  starych  za­
ja zd a ch  an gielsk ich  —  i n igd zie  
nie czu ł się szczęśliw ym .

N ie  d z iw im y  się, że nie cz u je  
się szczęśliw ym . S z czę śc ie  pełne 
m ożna zn a leźć  ty lk o  p o za  ziem ią.

(„N . W . J o u r n a l " ) .

N iem ieck ie  pism a lek arskie  p o ­
d ają  sen sacy jn ą  w iad o m o ść o nie- 

lo n d yń skim  pali z u y k ł y m  eksp erym en cie , ja k ie g o  
ty lk o  p ap iero sy  ze sw ym  m o n ogra  j  na so bie  d o k o n ał ch iru rg  z k lin iki i  
m em , o ra z  cy ga ra , k tó re  fab ryki w E b e rsw a ld e , dr. F o rssm an n . j

Ory ginal a e  
obliczerkie

N a co i ile pracują koleje?
S tw ie rd zo n o , że  w  r. 1928 k o ­

leje  fra n cu sk ie  p ra c o w a ły  p rzez  4 
i p ó l m iesiąca  n a  w y p ła ty  p erso n e­
lu e ta to w e g o  i 2 dni na p erson el 
w y ższy .

P r z e z  2 i p ół m iesiąca  na k o n ­
se rw a c ję  i re p a ra cję  tabo ru , na 
o d szk o d o w a n ie  zgu b  o p ó źn ień  i 
katastro f.

P rzez  d w a  m iesiące  na o p łace- 
rfję p o d a tk ó w  p a ń stw o w ych .

P r z e z  p ó łto ra  m iesiąca  na o p ła ­
cenie  p ro ce n tó w  w ierzy cie lo m

P r z e z  1 m iesiąc na w yró w n an ie  
k o s z tó w  opału.

P r z e z  15 dni na a m o rty za cję .
W re s z c ie , p rz e z  4 d r ' na d y w i­

dendę a k c jo n a rju s z ó w  : p rzez  1
ty lk o  g o d zin ę  na g a żę  dla c z ło n ­
k ó w  R a d y  A d m in istra cy jn e j.

*
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Co słychać w  W arszaw ie?

urzęduje województwo?
0(kiny urzędowe bez zmian

ty
' 2w iązk u  ze  zm ian ą  go d zin  

f?^o° Wania od i  listo p ad a  w  u- 
s?a d n i a c h  p a ń stw o w y ch , w ar- 
ti0 ,l£1 urząd w o je w ó d z k i p o d aje  
S o ^ ^ o t n o ś c i ,  że  w  u rzę d zie  tym  
k*i;Z',ly U rzęd o w an ia  p o zo sta ją  bez 

l ’ J od g ' 8 do g. 3, a w  
y °d  g. 8 do i  i pół.

499 nowych kierowców
O trzy m a ło  p ra w o  ja z d y

Wykup świadectw 
przemysłowych

£ ------
p0cj. ^°dnie z p rzep isam i u sta w y  o
ly atku p rzem y sło w y m , ro z p o c z ę ­
ty ;^ *  u rzęd y  s k a rb o w e  sp rzed a ż  
l y  e« w  p rze m y sło w y ch  na ro k  
ter. , arz o w y  1930. O sta te czn y m  
,(hie  ̂ m w yk u p u  św ia d e ctw  jest 
j(St _ 3 i gru d n ia. P rz e w id z ia n y  
t i ^ r° w nież 14 -d n io w y  term in  do- 
tty, °',vy ja k o  o kres u lg o w y  dla o- 

aa}ych.
tie ^elern u n ikn ięcia  n atło k u  czyn - 
{jy?( "dą dla sp rze d a ży  św ia d ectw  
Pij, * i ł o w y c h  d o d a tk o w e  k a sy  w  
k a ach p o d a tk o w y ch  na ul. N o - 

r°d zk ie j i K o p e rn ik a .

dzielnice miasta
w p o d z ia le  te ry to r ja ln y m

v •------- -------
b.ą. 0ln isja  p o w o ła n a  p rzez za- 
V,- jh iasta do sp raw  p rzedm ieść, 
V,4 tyzku z k o n ie cz n o śc ią  p rzep ro  
W  cenia zasa d y  d e cen tra liza c ji 
tią tratu  p rzez  p o w o ła n ie  do ży- 
*U, Ŝ ec-!a ln ych  o rg a n ó w  m agistra- 

na celu  c zu w a n ie  nad 
(pr  ̂ Sa°ti p o sz cz e g ó ln y ch  d zieln ic  
*MeceClrnieść). z a ję ta  je s t ob ecn ie  
•iy^arUem m a te rja ló w  s ta ty s ty c z ­
ni^ d o ty czą cy ch  siły  p o d a tk o w e j 
ll!^CZeg ó ln y ch  p rzed m ieść, ich  za- 
tw ,leriia, śro d k ó w  k o m u n ik a cy j-
' hb etc.

d.ĵ  te  p o trze b n e  są w  celu 
ahia w  p ierw szym  rzęd zie  po 

SI4 te ry to r ja ln e g o  p rzed m ieść  
talenia k ilk u  d zieln ic, na któ - 

b 2edm ieścia  będ ą  p o d zie lon e. 
P‘eka nad p o szczeg ó ln em i 

*>1̂  'Cami będ zie  p o w ie rzo n a  ła w - 
k tó rzy  o p ie ra ć  się  będą na 

z'a ła ją cem i z nim i t. z. ra- 
P rzybo czn em i. z ło żo n e m i z 

jv zau fa n ia  d an ej d zieln icy , 
‘U, at)ych  p rzez  p re zy d e n ta  m ia-

Warszawa buduje?
^be u rzę d u  b u d o w la n e g o

K o m is a r ja t  rządu  m. st. W a r ­
s za w y  w y d a ł w  cią gu  p aźd ziern ika  
499 n o w y ch  p ra w  ja z d y  (z czeg o  
12 k o b ieto m ).

W  te j liczb ie  465 na sa m o c h o ­
dy z w y ją tk ie m  w o z ó w  u ż y te c z n o ­
ści p u b liczn e j 12 na sam o ch o d y  
w y łą cz n ie  do u ży te czn o ści p u b licz ­
nej, 3 na sa m o ch o d y  p ry w a tn e  i 
m o to cy k le , 11 na sam e m o to cy k le  
i 8 na w sz y stk ie  p o ja z d y  bez w y ­
jątk u .

O d  1 s ty c zn ia  r. b., t j. w  ciągu  
p ierw szych  to  m iesięcy  r. b. w y ­
dano o gó łem  4.306 n o w y ch  praw  
ja zd y , w o g ó le  zaś k o m isa rja t  rz ą ­
du w yd a ł do 1 listo p a d a  ' 20.861 
p ra w  jazd y.

Chmiel (Ząbkow ska 22) dn. 23 ub. m. 
wyjechał samochodem ■ taksówką Nr. 
22216/2059 i więcej nie powrócił. .Sa­
mochód jest w łasnością Stanisław a M i 
chalskiego (D zielna S6).

G I E Ł D A

*
. *  •

O S T R O Ż N IE  Z  G A Z E M !  ' 

D w ie osoby zatrute 
Przy ul. M ilej 47, zatruł się gazem  

świetlnym 26-letni D aw id Grunberg, 
bez zajęcia. Zatrutego przew iozło  P o ­
gotow ie do szpitala na Czyste.

—  P rzy  ul Chłodnej 39a, w  czasie 
napraw y rury gazow ej, zarruł się ślu­
sarz, 37-letni Tom asz Kram er (ks. Pk» 
tra Skargi 35). Pogotow ie p rzew iozło  
go  do domu.

34 osoby wyemigrowały
Z  W a r s z a w y  za  ch leb em

P o d łu g  d a n ych  p a ń s tw o w e g o  u- 
rzędu  p o śred n ictw a  p ra cy  w  W a r ­
sza w ie. w  o kresie  ty g o d n io w y m  od 
21 do 26 p aźd ziern ik a  w łą czn ie  w y ­
dano 34 zaśw ia d czen ia  w  celu  
o trzym an ia  b e zp łatn y ch  p a szp o r­
tó w  z a g ra n icz n y ch  p rzez o so b y, 
w y je żd ż a ją c e  w  ce lach  z a ro b k o ­
w y c h :  19 do F ra n c ji, 13 do B e lg ji 
i po 1 do C z e c h o sło w a c ji, H iszp a - 
nji i T u rc ji.

N a d to  do m isji fra n c u sk ie j w 
M y sło w ica ch  sk ie ro w a n o  1 ro d z i­
nę, u d a ją cą  się do k rew n y ch  i 6 
osó b  sa m o tn y ch  do p ra cy  w e  F ra n  

cji.

8.638 samochodów 
w Warszawie

f t iZ Y B Y Ł O  IC H  "lis  
W P A Ź D Z IE R N IK U

6 OSÓB W PO G O TO W IU  

O fiary bójek i napadów 

W  ciągu doby ubiegłej Pogotow ie 
udzieliło Pom ocy 6-ciu osobom , po- 
szwankowanym  w  czasie bójek lub na­
padów. Są to: W acław  Dafhus, lat 33, 
muzyk (Konarskiego la ); Natalja M y- 
ślak, lat 23, robotnica (O kopowa 5); 
M aks K alisz, lat 23, kupiec (D zika 45), 
Jankiel Bok, lat 55 handlarz (Stawki 
19); Trybelbok, lat 30, handlarz (Staw­
ki 15) i M arta W innicka, lat 28, przy 
mężu (Pańska 28).

* #

ZBOŻE
Poznań:

Żyto 23 .50—24.00.
Pszenica 35.50— 37.50. •
Mąka żytnia 70 proc. 36.00. 
Mąka pszenna 55.00— 59.00. 

W arszawa: 
Żyto 24.40— 24.65.
Pszenica nowa 38.00— 38.50. 
Jęczmień brow. 27.00— 29.00. 
Jęczmień na kaszę 24.50— 25.00 
Owies jednolity 23.50— 24.50. 
Rzepak 70.00— 72.00.
Maka pszenna 0000 65 proc. 

62.00— 66.00. 
Mąka psz. luks 72.00— 75.00. 
Maka żytnia 70 proc. 39.00—  

40.00. 
Otręby żytnie 13.75— 14.00. 
Otręby psz. grube 20.50—  

21 .50 . 
Kuchy lniane 45.00—-46 00. 
Kuchy rzep, 33.00— 34.00.

L w ó w :
Żyto małop. 22.50— 23.50. 
Jęczmień przem. 19.00— 20.00. 
Kukurydza rumuńska 24.50— 

25.50. 
Fasola biała 80.00—95.00. 
Fasola kolorowa 40.00— 50.00. 
Groch pół Victoria 40.00—■ 

45.00. 
Groch polny 29.00— 32.00. 
Siano słod. kraj. prasow. 

8.50— 9.50. 
Słoma prasowana 5.00—6.00. 
Otręby pszenne 13.25— 13.75.

D E W I Z Y *
H o la n d ja  359.94;
L o n d y n  43.50;
P a r y ż  35.13 i p ó ł;
P ra g a  26.40 i p ó ł;
S z w a jc a r  ja  172.83:
S to k h o lm  2 3 9 .5 4 ;-  
W ło c n y  46.72;
W ie d eń  125.40

P A P I E R Y  P R O C E N T O W E ;
4 p roc. poż. in w est. 118.50 —

118.25 —  118 .50 ;
5 p roc. p ań stw , poż. p rem jow ? 

d o laro w a  62.50 —  63.25
5 p roc. k o n w e rs y jn a  30.25;
8 proc. L- Z . B a n k u  go sp . k ra j

94.00 (1 6 1 .6 8 );
8 proc. o b lig . B a n k u  go sp . k ra ­

jó w . 94.00 (16 1 .6 8 );
7 p roc. L  Z . B a n k u  go sp . k ra ­

jó w . 83.25 (w  p r o c .) ;
7 proc. o b lig. B a n k u  gosp . kraj. 

8 3 2 5  (w  p ro c .) ;
8 proc. L . Z . B a n k a  ro ln eg o

94.00 (16 1 .6 8 );
7 p ro c. L . Z . B a n k a  ro ln egc

83.25 (w  p r o c .) ;
4 i p ó ł p roc. L . Z . z iem skie

47-75 —  47-65 ;

A K C J E :
B a n k  h a n d lo w y  119.00;
B a n k  P o ls k i itB .0 0  —  167.00; 
B a n k  Z w . sp. zar. 78-5°- 
F ir le y  49.00;
L ilp o p  29.25 —  s »j5o ; 
M odrze^ ów  18.50;
N o r  blin  87.00 —  85.00; 
O str o w ie c  83.00;

W ieści z k raju
Nadużycia , na pcczcie

Opieszała kontrola

lyjfcQQĉ ug d a n y ch  u rzęd u  in sp ek- 
\  " b u d o w la n e g o  m a gistra tu ,
i'tQjft̂ rześn iu  r. b. z a tw ie rd zo n o  

y b u d o w y :
5̂, p̂ ó w  m ie s z k a ln y c h : n o w y ch  

ŚO, O b u d o w y  19 i n ad b u d o w y

R y n k ó w  fa b r y c z n y c h  i p rze- 
s . ^ y c h : n o w y c h  35, p rzeb u d o - 

* n a d b u d o w y  2.
^ j: ytlk ó w  u ż y te cz n o ś c i p u b licz- 

^ y c h  5 i n a d b u d o w y  1. 
'Hb yilkć>w g o s p o d a rs k ic h : no- 

^5 i p rze b u d o w y  a, razem

1 p aźd ziern ik a  b y ło  w  bu-

S c ^ y b k ó w  m ieszk a ln y ch  no- 
,°2> w  p rzeb u d o w ie  33 i nad-

O d d zia ł d ro g o w y  k o m isa rja tu  
rządu z a re je s tro w a ł w  cią gu  p a ź ­
d ziern ik a  r. b. 73 n o w e  p ry w atn e  
sa m o ch o d y  o so b o w e , 48 d o ro żek  
s a m o c h o d o w y ch , 22 sa m o ch o d y  
c ię ża ro w e, 6 a u to b u só w  i 26 m o to ­
cykli, razem  175 n o w y ch  p o ja z ­
d ó w  m ech an iczn ych .

O g ó łem  na 1 listo p ad a  r. b. z a ­
re je stro w a n y ch  sa m o ch o d ó w  w  
W a rs z a w ie  b y ło  8.638, z czeg o  
3.289 p ry w a tn y c h  sa m o c h o d ó w  oso 
b o w y ch , 3,080 d o ro żek , 1,287 s a " 
m o ch o d ó w  c ię ża ro w y c h , 102 sp e­
c ja ln y ch , 80 a u to b u s ó w  i 800 m o- 
to c y k ló w .

'r I0-3’tsłr, y n k ó w  fa b r y c z n y c h  i p rze-
lkk)V ”ch : n o w y c h  143, w  p rze-
 ̂ * n ad b u d o w ie  16.
*j. y9k ó w  u ż y te cz n o śc i p u b licz-
^ r y r' ° w y ch 50 i w  p rzeb u d o w ie

W
yn k ó w  g o sp o d a rsk ich : n o-

i w  p rzeb u d o w ie  16, ra- 
L  i 'Vycb 1,204, w  p rzeb u d o w ie  
^  , a6 bu d o w ie  119, łą czn ie  za-

W ypadKi
O fiary1 sam ochodów 

Cztery osoby potłuczone 
Na rogu ul. M arszałkow skiej i N o­

w ogrodzkiej dostał się pod samochód 
36-letni Izydor M onius, handlowiec 
(M arszałkow ska 29). D oznał on zw ich­
nięcia lew ego barku.

—  P rzy  ul. G rzybow skiej 73, w  
podwórzu, kierowca 21 -letni Samuel 
Fernebok (Krochm alna 5) był przygnie 
ciony przez samochód do trruru i do­
znał złamania żebra z praw ej strony, 

j —  Na rogu T argo w ej i Zygmun- 
towskiej, wskutek zderzenia samocho­
dów  doznała potłuczeń tw arzy  i rąk 

’ 27-letnia Julja Boguszów na (Oboźna 
Nr. 7).

] —  Na rogu ul. Rymarskiej i pb
Bankow ego, samochód potrącił 84-le<- 
niego Izaaka G riim berga (Graniczna 
3). D oznał on potłuczenia tw arzy i 
rąk.

W szystkim  ofiarom  o rg ij samocho­
dowych pomocy udzieliło Pogotow ie.

#•  •
P O J E C H A Ł  I N I E  W RÓCIŁ  

Zaginiony kierowca z  samochodem 
K ierow ca Ferdynand Fryderyk

S try j, 5 lis to p a d a  (te le fo n e m ). 
W s k u te k  in sp e k cji m ie jsco w e g o  
odd ziału  P . K . O . zo sta ła  z w o ln io ­
na ze  s łu żb y  u rzę d n iczk a , Ę . Ł... 
pod zarzu tem  p rz y w ła sz cz a n ia  sum  
p rze k a zo w y ch

W y w o ła ło  to  z ro zu m ia łe  p o ru ­
szen ie  w śró d  k lie n tó w  P . K . O . In ­
sp e k c ja  m iała w y k a z a ć  b o w iem , 
że n ad u ży cia  trw a ły  ju ż  parę lat.

O p in ja  p u b liczn a  nie m oże p o ­
g o d z ić  się z fak tem  tak  o p ie sza łe j 
k o n tro li o rg a n ó w  ce n tra ln y c h  nad 
d zia ła ln o ścią  sw y c h  filij. -

R z e c z y w iś c ie  je s t t c  p o w a żn e  
n ied o m agan ie , k tó re  m usi o dbić 
się na za u fa n iu  do o b ro tu  b e z g o ­
tó w k o w e g o  k tó re g o  g o sp o d a rcze  
zn aczen ie  jest ta k  d on iosłe .

Tragedja obłąkanej
K ie d y  b ęd ziem y m ieli dość szp ita li?

N ie p o ło m ice  p o d  K r a k o w e m , 5
listo p ad a  (telefonem). Drwale, pra 
c u ją c y  w p u szcz y  n iep o ło m ick ie j, 
zn a leź li wśród la su  kobietę w  wie­
ku  lat 65, zu p ełn ie  w y c ie ń czo n ą  z 
g ło d u . B y ła  to chora u m y sło w o , 
b łą k a ją ca  się  bez żadnej opieki. 
P o m im o  zabiegów n ie  u d ało  się 
u trzy m a ć je j p rz y  życ iu .

L o s  tej n ie szc zę śliw e j zwraca 
n aszą  u w a g ę  na fa k t, że  w P o lsce  
szp ita le  dla u m y sło w o  ch o ry ch  są 
w  n ie w y sta rc z a ją c e j liczb ie. N a  
istn ie ją cy ch  o k o ło  5.000 łó że k  n ali­
cz y ć  m ożn a do 40 ty się cy  u m y sło ­
w o  ch o ry ch , k w a lif ik u ją c y c h  się 
do klin ik.

0 p c m  kulturalny 
wsi polskiej

Symptomatyczny fakt ,

K r a k ó w , 5 listo p ad a  (te le fo ­
nem )- P r z e z  c z te ry  dni to c z y ły  się 
w  tu te jszy m  sąd zie  o k rę g o w y m  
k a rn y m  ro z p ra w y  p rz e c iw k o  k ilk u

m ieszkań co m  w si W a d o w ie , o s k a r­
żon ym  o z b ro jn e  n a jśc ie  na m iesz 
k a ń có w  w si L u c z a n o w ic z , w y w o ­
łan ie  b ó jk i i z a b ó js tw o  w  n ie j g o ­
sp od arza , F ra n c isz k a  R o p y .

D o  p rz y k re g o  te g o  z a jśc ia , 
u jem n ie  ś w ia d cz ą ce g o  o p o zio m ie  
k u ltu ra ln y m  ' w si p o lsk ie j 1 zam ie ­
sza n ych  je st o k o ło  60 osó b . G łó w ­
ni s p ra w cy  zbro d n i p o n ieśli o c z y ­
w iśc ie  karę.

L e c z  sp o łe cze ń stw o  nie m o że 
p rz e jś ć  do p o rz ą d k u  d z ien n e g o  
n ad  ca łym  tym  fak tem . J est on 
sy m p to m a tyczn y .

S p ra w a  p od n iesien ia  k u ltu ry  
d u c h o w e j n a szeg o  lu d u  je st d o ­
n iosłem  zagad n ien iem , w y m a g a ją -  
cem  sze ro k ie j, c e lo w e j a kcji.

T ra g ic z n e  z a jśc ia  w  W a d o w i­
ca ch  są b czw zg lę d n e m  m em en to, 
p rzy n a g la ją ce m  do szy b k ich  decy- 
zy j.

Ja k  urządzono
„Dzień dobrej książki"

B o ch n ia , 5 listo p ad a  (k o re sp o n ­
d en cja  w ła sn a ). N a  św ię to  C h ry ­
stu sa  - K r ó la , k tó re  łą c z y  się z  t. 
zw . m isy jn ą  n ied zielą , p r z y g o to ­
w a ły  cz ło n k in ie  m isy jn e g o  k ó łk a  
g im n a zju m  w  B o ch n i „ D z ie ń  d o ­
b re j k s ią żk i" , p o łą cz o n y  z lo terją , 
k tó re j w y g ra n e m i b y ły  k siążk i, b ro  
szu ry , czaso p ism a, o b ra zk i i t. p.

P ro te k to ra t o b ją ł p, d y re k to r, 
F ra n ciszek  S łu szk ie w icz .

O b o k  te g o  w y ło ż o n o  do o g lą ­
dania o k a zo w e  n u m ery  d o b re j p ra ­
sy, o d p o w ia d a ją ce j z a in te re so w a ­
niom  m ło d zieży  i sp rzed a w a n o  
książk i i b ro szu rk i n a u k o w e j i b e­
le try sty cz n e j treści, łą c zą c e  się z 
zagad n ien iam i a b sty n en cji, sp o ­
łe c zn e j k w estji, m isy j i ró ż n o ro d ­
n ych  re lig ijn y c h  te m a tó w  ze  szcze- 
gó ln em  u w zg lęd n ien iem  E u c h a ry -  
stji. T a k ie  sam e d zie łka  b y ły  p rz e ­
zn a czo n e  na w y g ra n e  i prem je. 
i F r z j  sp o so b n o ści ro zd a w a n o  

u lo tki, p ro p a g u ją ce  m isje  i k a ta lo ­
g i d o b ry ch  w y d a w n ictw . K s ią ż k i

sprzedawano po połowie księgar­
skiej ceny.

B y ło  to  m o żliw e  d zięk i o trz y m a ­
niu w ię k sz e g o  d aru  w  k sią żk ach  
od osó b , p o p ie ra ją cy ch  tę im p rezę  
i u z y sk a n iu  zn a czn ie js z y ch  z n i­
żek  od w y d a w n ic tw a  O O . J e zu i­
tó w , a z w ła sz c z a  C h rz e ś c ija ń s k o  - 
sp o łe czn e j B ib ljo te k i w  K r a k o w ie

Z.

Sprawa teatru
to  s p ra w a  k u ltu ry  p o lsk ie j

Grodno, 5 listo p a d a  (te le fo n e m ). 
P o w s ze ch n e  za in tere so w a n ie  budzi 
w  naszetn  m ieście  s p ra w a  zam k n ię­
cia tea tru  m ie jsk iego . D o ty c h c z a ­
s o w y  je g o  d y re k to r  n ie  zn a ia z ł ła  
ski w  o cza ch  m ia n o w a n e g o  p rze ł 
w ła d ze  p rezyd en ta  m iasta.

Z a m k n ięc ie  tea tru  fa ta ln ie  zbie-i 
g ło  się z u ro czy sto śc ia m i k u  czci 
O rz e s z k o w e j, k tó ra  p rzecie  za c z a ­
só w  ro sy jsk ich  w a lcz y ła  o p ra w o  
o tw ie ra n ia  p o lsk ich  in sty tu cy j kuł-, 
tu ra ln ych  i k tó ra  p rzy czy n iła  się 
w ó w c z a s  do s tw o rze n ia  p o lsk iego  

teatru.
P o m ija ją c  ju ż  tę  o k o liczn o ść , że 

G ro d n o  m e m o g ło  n a le ży cie  zam a ­
n ife sto w a ć  sw e g o  u d zia łu  w  u ro ­
czy sto śc ia c h , m u sim y stw ie rd zić , 
że  sp ra w a  wznowienia jaknajśpiesz 
n ie jsze g o  tea tru , to  s p ra w a  b y tu  
naszej k u ltu ry  na k resa ch .

Wyrok ( śmierci
Za zamordowanie dziecka

Skwierzyna. 5 lis to p a d a  (telefo­
n em ). Sąd p rz y się g ły ch  sk a za ł tu  
2 5-le tn ieg o  B ru n o n a  M ach u sa , sy­
na ro ln ik a , na karę  śm ierci za  z a ­
m o rd o w a n ie  w  c z e rw c u  r. b. 3 
m ie się czn e g o  swego dziecka nie­
ślu b n eg o .

M a ch u s zam o rd o w a ł dzieck o, 
nie ch c ą c  ożeni.'- sie z je g o  m atką, 
o ra z  p ra g -i--  ć p łacenia  a li­
m entów
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FILMY DŹJYIĘk CWE I PLASTYCZKĘ
Złamanie monopolu amerykańskie-go. Fiim p> as tyczny daje zupełne 

złudzenie rzeczywistości

■n.tłT«‘Tf<̂rrrri7IXuXmHn

O d  k ilk u  dni w sz y stk ie  " w y ­
św ietl?  ne w  k in a ch  b erliń sk ich  f i l­
m y d ź w ię k o w e  zam ilk ły .

P o w o d e m  je st sk a rg a  w n ie sio ­
na p rzec iw  to w a rz y stw u  W  ;stern 

E le c w ie , fa o ry K u ją ce m u  a p a ra ty  do 
z d e jm o w a n ia  i w yśw ie tla n ia  f il­
m ó w  d ź w ię k o w y c h . Z a rz u c o n o  m u 
k o rzy sta n ie  z części, na k tó re  nie 
p o siad r p aten tu . T e  sam e k ro k i 
zosta ły  ju ż  w d ro ż o n e  p rz e c iw  a p a ­
rato m  W e s te rn  E-łect. ic w  in n ych  
k ra ja ch .

D o t y a t c z a s  b o w ie m  w y tw ó r ­
n ie  am erykań ski., z o b o w ią z y w ; ły  
w ła śc ic ie li Kin do w y św ie tla n ia  ich  
film ó w  d ź w ię k o w y c h  p rz y  porno 
c y  ieu yn ie  a p a ra tó w  W e s ie m  E le c ­
tric , k tó rc m i p rzew a żn ie  film y  te 
b y ły  z ieym o w an e. M o n o p o l ten 
s p o w o d o w a ł d ro ży zn ę  ty ch  a p a ra ­
tó w , w o b e c  cce g o  n ie  k a żd e  kin o  
..kogło so b ie  p o zw o lić  na in sta lac ję  
ap aratu  do  w yśw ietla n ia  fu m ó w  
d ź w ię k o w y c h . C e n a  tych a p a ra ­
tó w  w y n o siła  14 —  20 ty się cy  d<£ 
la ró w

O b ecn ie  E u r o p a  będ zie  z w o l­
n io n a  z  te g o  w ią ż ą c e g o  z o b o w ią z a ­
n i a  w o b ec f ilm ó w  a m t. ykań sb -ch .

P ro cm k eja  a p a ra tó w  do w y ­
św ietlan ia  fifenów  d źw ię k o w y c h  
zn a czn ie  się p o w ię k szy , cen y  ich  
sp adn ą i a p a ra ty  te p rzestan ą  b yć 
dostępTieuri jeu y n ie  d la b a rd zo  bo 
g a ty c h  kin.

P o z a te m  —  i  to  je s t b a rd zo  
w a żn e  —  o dtąd  k a żd y  film  d ź w ię ­
k o w y  b ęd zie  m ó g ł b y ć  w y ś w ie tla n y  
ap a ra tem  k a ż d e g o  ty p u , w o b e c  
cz e g o  m o żn a  będ zie  ro z p o c zą ć  aK- 
e jg  w ym ien n ą m ię d zj e ttrop ejsk ie- 
m i a a m eryk ań sk icm i film am i 
d źw ieko w esn i.

f i r m a  P a ra m o tm t zap ro d u k o - 
v rała  n ied a w n o  w tea trze  Rrooli, 
w o b e c  g ro n a  z a p ro s z o n y ch  go ści, 
u k ład a jących  się z  w y b itn y ch  d zien ­
n ik a rzy , z n a n y ch  fin an s*stów  o raz 
fa c h o w c ó w  film o w y ch  s wó j  n a j­
n o w szy  w yn a lazek , t. zw . M a g n a  - 
F ihn .

W y n a la z e k  ten , ja k  i n ied a w ­
n o  o d k ry ty  film  m ó w io n y , zdaje  
się s k ie ro w y w a ć  p io d u k c je  f i r n o ­
w ą na zu p ełn ie  n o w e  to ry . M a gn a- 
F ilm  rzu ca  na ekran  o b ra z  w ie l­
ko ści c a łk o w ite j scen y, p rzy cze m

W ID O W I5 * iA
O P E R E T K A  R E P R E Z E N T A C Y J  

N A . —  N o w y Św iat 63. Początek 
7.30 i 9.45. D zis po ra z  78 ukaże się 
„K siężn a  C hicago” w  w ykonaniu 
E lr.y G isted i M a rja n a  W aw rzkowi- 
cza. W  próbach „Jedna jed yn a  noc 
S to lza”.

T E A T R  „ A T E N E U M ” , Czerw o­
nego K rzy ża  25. D ziś sztuka E . Tol- 
lera  „H inkem an” , k tó ra  g ran a  bę­
dzie ty lk o  do 11 b. m. w łącznie.

T E A T R  „M O R S K IE  O K O ” , Jasna 
3. Codziennie w ielka in au gu racyjn a  
re w ja  p. t . : „C a ła  'W arszaw a” , która  
na p rem jerze doznała entuzjastyczn e­
go p rzy jęcia . Początek o godz. 7.30 i 
10-ej wiecz.

T E A T R  Q U I PR O  O UO . —  D z:ś 
r e w ja  „K o ch ajm y się” , która gran a  
bedzie jeszcze ty lko  p rzez k ilk a  dni.

O P E R E T K A  L. M E  S S A Ł , Ma*
szałkow ska 114. D ziś i codziennie 
„Z ło ciste  m arzen ia” operetka w  3-ch 
aktach , m uzyka H ugona H irscha, z 
udziałem  L . M essal, Poli Śliw ińskiej, 
Z ygm un ta  M alinow skiego, Sulim y- 
Jaszezołta, S. Śliw ińskiego w rolach 
głów nych. P oczątek  o godz. 8 i 10-ej 
wieczorem .

p la sty czn o ść  o b ra zu  nie p o zo sta ­
w ia  n ic do życzen ia .

W  z a p ro d u k o w a n ym  film ie, 
k tó ry  sk ła d ał się z 4-ch m ó w io n y ch  
i śp iew an ych  a k tó w  i w y ś w ie tla ­
nie k tó re g o  trw a ło  g o d zin ę  a k cja  
to c z y  się nad b rzeg iem  m orza. 
F ilm  ten zro b io n y  z o sta ł na ta ­
śm ie, m a ją ce j sze ro k o ść  56 min., 
p o d czas g d y  z w y k ła  taśm a m a 35 
m m . O b ra z  rz u co n y  na ekran  p o ­
siad a ł w .e łk c s ć  40 stó p  sze ro k o ści 

20 stóp  w y so k o śc i, p o d czas gd y  
n o rm a ln a  w ie lk o ść  p ro je k c ji w  
tym  sam ym  te a trze  R iv o li w yn o si 
17  stóp  s ze ro k o śc i i 13 stóp  w y ­
so ko ści.

D ziś  m o żn a  p o w ied zieć, że  M a­
gn a  - F ilm  p rzeszed ł zw y c ię sk o  
p rzez  o kres p rób  i eksp erym en tó w . 
P ie rw s z y  film  ze słyn n ym  a rty stą  
k a b a reto w y m , J o n n y  B u rk sem , w  
ro li o w e j je s t ju ż  g o tó w  do  w y ­
św ietlan ia.

i .

FORTEPIAMY-PIONA
W W I E L K I M  W Y B O R Z E

N A  D O G O D N Y C H  W A R U N K A C H  

s ą  d c  n a b y c ia  w  firm ie

HERMAN i 6R0SSMAN
Wa r s z a w a , M a z o w ie c k a  16.

REPREZENTACJE 

P L 2 Y E L  —  S T E lN W A Y  —  3 I.0 T H N E R  

K. i A . FIBIG EU . 2źr

kiitUJ hbkjkj.1111 ̂  '■ r . tUkil1-' 'źk h i-b A f L wcŻćaILL

Z H J N O T E A T R G V

Pałace
Ulubienica mahar-dzy. Reż. • F. 
Csten. Wł. biura Warridnema.

K o ,n u  b a rd z ie j p o trze b a  legen d 
n iż n am i1

i  o to  w sc h ó d  z to tu  p taka  b a j­
ki. O to  p ie rw o m o ś ć  n am iętn o ści 
rudzkich. P ię k n a  Z u n ita , d o bry, 
s łab y  k ró l R a n z ita  i zły, n ien a w i­
stn y  S o h a t, in n y  kró l. O to , w yd o- 
Dyto re k w iz y ty  lśn ią ce j ba j.co w o - 
ści, d ła k tó ry c h  d a w n o  n a z w  z g u ­
b iliśm y w  o sza łam ia  ą cym  k o ło -

Kiepura
Ci/ “ i n  Jut odbiornik?

b n ‘  12  b . m .

Radio!
N A  F A L A C H

E T E R U
y.<4 W A R S Z A W A  
11.5 8  —  12.10 S ygn . czasu  
12.30 K r r c e r t  szk o ln y .
15.00 K o m . gosp od.
15.20 O d czy t p. t. „ O  c z e r w o ­

n ym  K r z y ż u " .

15.45 K o m . L . O . P . i P .
16 .15  —  17 .15  K o n c e r t  g ra m o f. 
I 7-I 5 „ W ś r ó d  k sią żó k ".
17.45 K o n c e r t  soh stow .
18.45 R o zm a ito śc i.
19.10 G iełda ro ln icza . ,
19.25 —  19.40 M u zy k a  gram o f. 
19.58 —  20.00 P ro g ra m .
20.15 M u z y k a  lekka.

2 1 .15  S łu ch , z  W iln a .
22.15 K o ro  m eteor., polic. 
22.25 F e lje to n  p. t. „O statn ia.

fa la " .
’ 22.25 K o m . P a T
23.00 —  24.00 M u zyk ?  tan.

Kiepury Potęgę gtoiu najwiarnie]

i

o d a a  ra d lo ln tła ^ a  Ja

Rozporządzanie o budowie 
kinoteatrów

Mini herstwo Robót Publicznych 
przystąpiło do opracowania rozporzą­

dzenia o  budowie sal kinematograticz- pewnienia bezpieczeństwa mtblicznoś 
nych. N ow e przepisy nałożą o b o w ią -1 pi- Kam ery, w  których zainstalowany 
zek na tw órców  planów  kineinatogi*- jest aparat projekcyjny będą musiały 
fó w  przew idzenia odpowiedniej ilości być odpowiednio zabezpieczone od 
w yjść, proporcjonalnie do liczb) ognia przez budowę ścian z  blachy 
miejsc na sali w idow iskow ej dla za- | m etalow ej i t. d.

Kiepura
J e r *  s z e r o k a  i k s i e  b io s u  o d d a  ty lk o  g ło ś n ik :

L p le w a  w  RAbJOH

P H I L I P S A

*£fo Iićct nia posiada a rraku raijowesa sjcte- 
mmv tsYnwy nafcyć ,w powyżej wynMenioiwl! firmach.

Jedyna okazja zaopatrzył! sie zawczasu w EUSJO 
przy występach KIćPUHY.

w ro c ie  co d zien n o ści. U śm iech315 
się serd eczn ie  do  ty ch  wiadc

i . * lff0l(
id

p rz e g ry w a ją c y c h  do siebie  kr^e(
stw a w  ko ści. P ry m iiy w n o s c  
zb ro d n i i n iezm ien io n a  w zn id5’ .■ 
c n o ty  —  m aleń kie  ro zp ięcie  5 J  
p sy ch o lo g iczn e j —  n a  n as kon^J 
cy ch  na u w iąd  s ta r c z y  p sych oa ^ 
liz y  —  d zia ła  p o zy ty w n ie  *
zdrośn ie .

J eszcze b y śm y  
te g o  o b ra zu , p

się z reźse

F ra n ciszk ie m  1 c 
■ ej

nem , p o k łó cili o to, a że b y  bafd7'^  
p o d k reślić  b a jk ę, a b y  ją  p o d ejsC 
s tro n y  d e m o k ra ty czn ej, jak to 
cz y n ił W o łk o f f  w  p rześliczn ej ? 1 
ch erezad zie.

N a stęp n ie  o plany, zd jęć, 0 1,5 
w ien ie  a p aratu , k tó re  m ocn o
ły. Jest to  b o w iem  film  r e p r e z e  

ty w n ie  
„G ro ss p la n " m a s w o ją

Ąiie
p sy ch o lo g iczn y , 8

d o n if5';  
wkD g

Kow e —  a plan dru gi, z  j 51̂ ’ 
n a jc z ę ś c ie j ro b io n o  zd jęcia , 
n ie z u b o ży ł oko. . ;

A le , o d k ła d a ją c  na k ied vinu’ 3 
ro z w a ż a n ia  w  tym  przedm *0 ^  
ch c ie lib y śm y  je s z c ze  p o c h w a l i ć  a

t tto ró w , k tó ry ch  n a z w is k  żaden 
to p e jczy k ,- n iestety , n ie zapam 1̂  

P r o g r a m  u zu p ełn ia  p yszn a, ’ J  
a k to w a  k o m e d y jk a  am erykan 5 
jed n a  z b a rd zo  w ie lu  satyr 
w sp ó łczesn ą  sp ortom an ję .

TE A TR Y
S T O Ł E C Z 0

T E A T R  W I E L K I  —  d aje  dr' \ , l  

środę w ystęp  gościnny J a .ia  Rź 5 gpir 
w  popisowej p a r tii  księcia  P ^  
larn ej operze „R igo letto ” , G iK ® ^  
dzie p. B androw ska - T urska. 
tytu łow ą z a i  odtw orzy - p. Wi»n 
ski.

W e czw artek  pow raca na 
„ F a u s t” z  „N ocą  W alpurUJ1 ^  
udziałem  pani L ip ow skiej. P- , , y  
g y ‘ego w  ro li ty tu łow ej i P- 
łow skiego jak o  M efista . D y ry g uJe 
pelm istrz B ojanow ski.

afi«!

T E A T R  " N A R O D O W Y . —  ■
il  ’

codziennie doskonała kom edja ^  

N ow aczyńskiego „Wiosna N<*r° ^  
w cichym zakątku” w  świetny1® 
spole. “

T E A T R  N O W Y . —  D aje  
nie kom edję Szan iaw skiego n* 
kat i róże”, k tó ra  w  sezoibe 4
głym  osiągnęła sukces meh;rar 
teatrach  dram atycznych.

T E A T R  L E T N I . —  D z;ś i dn1

stęnnych arcyzabaw n a kroio° 
K azim ierz? W roczyńsKiego , J '  5 
sy donżuana”.

b * 1il»

T E A .T R  p o l s k i  — g ra  f y
nie hucznie oklaskiw an a kom $  ^,4, 
ry sk ą  „Pan Topaz” z Masz) ^  
Sam borskim  i M ilą  Karrrińską na 
le doskonałego zespołu.

f .
T E A T R  M A Ł Y . —  D ziś yy

ciesząca się dużem powodzeń1 
m edja M olnara „Olim pja”.
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Mówisz

C zy

żeś naszym przyjacielem... 
że dobro prasy katolickiej leży 
ci na sercu...
że nasze pismo podoba ci się... 
A praktycznie coś dla nas uczy­
nił?
przysłałeś nam choćby 10 adre­
sów osób znajomych, którym 
moglibyśmy posłać numer oka­
zowy?

1 W arszaw skie Zakłady Konfekcyjne
S p . z  o g r .  o d p .

Biuro w Warszawie, ul. Podwale 13
twlwfony 101-00 I 3 3 5 -2 2 .

W ł a s n e  w y tw ó r n ie .1 O dzież 
konfekcyjna, odzież techniczna, 
b ie lizna sportow a, um undurow ania .

GDZIE KUPOWAĆ W WARSZAWIE?
P A T E F O N Y  prawdziwe poleca

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D

LAD AM KLIMKIEWICZ
Marszałkowska 154.W arunki

dogodne
C ennik i

bezp łatn ie

Ceny konkurencyjne. M a g a z y n  K o n f e k c j i
m ęskiej, d am skiej oraz T ryk o ta ży . W ielki w ybór Pończoch!

Z Y G M U N T  MARKIEWICZ
W arszaw a, P la c  T rzech  K rzy ży  18.

Stefan Klewin
Warszawa, Chmietm 27, telet, 161-83.

POLECA KONFEKCJE MĘSKĄ, 
ora* trykotaże, damskie reformy, 
pończochy i rękawiczki, po cenach 

przystępnych.

NOWOCZESNA WYTW ÓRNIA
STEM PLI I KLISZ 
K A U C Z U K O W Y C H

Z .  G A S I 0 R 0 W S K 1
W ARSZAW A, ul. ŻYTNIA 2 7 .

P t  D N E M  pa9ta Proszek 1
u A n m t l l  f k o ir  firmy Par- 

fumerie d Orient 
są znakomite od dawna wypró­
bowane środki do pielęgnowania 

zębów.
Żądać w składach aptecznych 

I perfumerjach.

P I Ó R A  W I E C Z N S
reparuje Apecjalny zakład po eo­

nach przystępnych

S . Kuliński 1 S. Z ając
lowjf-śwlat 33 w podwórza.

TeL 140.29.

BIAŁE ZĘBY-Gzyśte usta
zdobią każdą twarz, świeży od­
dech jest oznaką zdrowia. Przy 
codziennym użyciu rano 1 wie­
czorem pasty lub proszku 1 eliksiru 
Carmen wszystko to osiąg­
niesz. PARĘ. D’ORIENT WAR­

SZAWA.

Farby lakiery 1 chemikalia

Zdzisław Rudnicki
W a i b z a w a ,  P o d w a l e  1 3  

tel. 335-22 I 191- 80.

Z A K Ł A D  Z D O B N IC T W A  R O ŚL IN N E G O

Michał K o r f c  iJ G io n S - k a  11

f rltta t  I o f r f | lotowll. roSltny szklarniowe 1 gruntowe w J o n a ­
kach 1 na kwiat cięty, ora* wszelkiego rodzaju wyroby z  kw lati»

BALUSTRADY
schody, okoa, kola- 
rrry roboty ślosar- 
akia po e««art

( ■ T f Ł Ż r n i '  śoflknrencyjaąrch 50
wyhooywa

J.KRYEIEI 53'13-

Z A K  Ł A D

K A M I E N I A R S K I
W y k o n y w a :

Roboty marmurowe, granitowe z 
piaskowca I reperacje takowych. 

C eny k o n k u r e n c y j n i .
Nowy-Świat Nr. 33. Tel. Nr. 145-92.

PIECE SZRAJBERA M I I !

Optyk Amerykański
s tosu je  szk ła  A R O S C O P IC , k tó ­
re  zupełn ie  n ie  m ęczą oczu . Jako 
też  w ykonuje su m ien n ie  re cep ty  
pp. lekarzy , oraz  w szelk ie  re p a ­
rac je  tan io , d o b rze  i n a  pocze­
kaniu . Optyk A. REDZISZ 

Szpitalna 10.

O P T Y K

ST. R U D Z K I z
Warszawa, Nowy-Swiat 40.

w podwórzu gd zie  kino 
„ P A N “.

Najtańsze źródło 
M a t e r j a ł ó w  
Elektrotechnicznych

A .  R O T N I C K I
W ileńska 15. Tel. 190-23.

P R O B L E M Y  
R E L I G I J N O  M O R A L N E

Do n a D y c la  w księgam i 

Przeglądu - Katolickiego
w W arszaw ie i we w szyst­

k ich  księgarniach.

Fabryczny Skład PoAczoch 
I Trykotaży

Franciszek K R A K O W I A K
W arszaw a, C h m ieln a 30 

w prost ho te lu  Royal. Teł. 179-53. 
P o l e c a  w yroby w łasnej fab ry ­

kacji po cenach  fabrycznych .

Kapelusze
i

c z a p k i  
m ę s k i  e 

K AR O L S TE 6 N E R  ul. Trębacka 11.

Mocna I trw a ła  konstrukcja  stała He­
r m e t y c z n o ś ć .  a skutk iem  tego 5 0 %  O S Z C Z O —
dności op ału  w porów naniu do w szystk ich  pieców  
kaflow ych . Zbędność corocznych re m o n ­
tó w . estetyka, g w a ra n cja , taniość. P rze­
szło 5000 sztuk w u życiu  zatw ierdzon e p rzez 

w szy stk ie  m in isterstw a i urzędy. 

Wynalazek i wyrób całkowicie polskie

W Warszawie ul. Srójscka 33'K A R O L  S Z R A J B E R te le fo n  3 2 0 -3 3 .

KELGN1KI 
F I LCO W 
KAPELUSZE 
PILŚNIOWE, 
WŁOCHATE

oraz czap ki sportowe 
S uczniow skie 

p o l e  ca:

P O C H M A R A
ż g o d a  3 . t e l .  79- 24.

NA R A TY  1 ZA  GO TÓ W K Ę
W ykw intne ©krycia dam skie, mę­
skie, uczniow skie, dziecięce ora* 
konfekcje  dam sk ą  oddaję  na dogod­

n y ch  w arunkach.
S o lid n a  r o b o ta . Ł « j  k a n k i r m s j j t i

L . Szabłowski, Bracka S.

J e d y n y  C h r z e ś c i j a ń s k i
D O M  P O Ń C Z O S Z N IC Z Y

JULIAN CYBULSKI
W arszaw a, Nowy Ś w ta t W . Telefon 14 6 -15 .

p oleca  poń czoch y, sk a rp etk i 
i reform y w w ielkim  w yborze.

MEDALE ZŁOTE]

Petersburg 1 9 1 6 r., Warszawa 1927 r .
O R TO P E D A  

A N T .  K U G L E R
MARSZAŁKOWSKA Nr. 42

t e l e f o n  1 4 8 - 3 2 .

P o leca  najnow­
szych ulepszeń:

p r o t e z y ,  aparaty 
ortopedyczne, pa­
s y  b r z u s z n e  1 
p r z e p u k l l  n o w e ,  
w kładki na p łaską 
6topę i o b u w i e  

ortopedyczne..

Obuwie 
L e c z n i c z e
( ł a g o d z ą c e  
dolegliw ości 
;uzów d n a -  
.yych i p rostu- 
ą cyck  paluch) 
p o leca  zakład 
ortopedyczny .

A N T .  K U G L E R
M arszałko w ska  42 tel. 146-52 
M ed ale  złote: 1916 r., 1927 r. 

Firm a ka to lick a.

NA RATY I ZA 6OT0W KB

w y k w i n t n e  u b i o r y  
m ę s k i e

poleca firma:

CZYŻEWSKI Złota 15.

K M ĘSIUC C. Borkowski
W W arszaw ie, M arszałkow ska 39-a. 

Telefon 235-95,

P rzy jm uje  ob sta lu n k i z w łasnych 
\ pow ierzonych materjałów , 
po  cenach  p rzystępnych . 

S o l i d n y m  udzielam y k r e d y t u .

SZKOŁA KROJU
przyjm uję  zap isy , codzienn ie  p rz y ­

jezdnym  locum  n a  m iejscu

Czesław Kurowski
Magazyn Ubiorów Męskich

W a r s z a w a  
W spólna 57. Tel. 101-70.

Z a k ł a d  K r a w i e c  kl

JA N  S N I E G U Ł A
UL. N O W O G R O D Z K A  25.
Poleca w ykw intną robo tę  ze swo­
ich i z pow ierzonych materjałów. 

Solidnym  udziela  kredy tu .

Znany Zakład Krawlaakl

S T .  N O W A K O W S K I E G O
Nowy-Swiat Nr. 62. Telefon 213-39.
poleca najnow sze fasony. P rzy jm u­
je zam ówienia z w łasnych  i pow ie­
rzonych  m aterjałów  i w szelkie ro ­
boty w zakres kraw iectw a w cho­
dzące. C E N Y  P R Z Y S T Ę P N E .

KRAW IEC M ĘSKI

W ł a d y s ł a w  G o d l e w s k i
W arszaw a, N ow ogrodzka 11, m. 13. 

Telefon 406-61.

Przyjm uje w szelkie o bsta lunk i z 
w łasnych I pow ierzonych  m aterja ­

łów.
Ceny przystępne .

N A  R A T Y
K A R P O W I C Z  WACŁAW
Miodowa 6, tel. 152-20
Polecam y na sezon jesfen n y  palta  
m ęskie, dam skie, garn itu ry  oraz 
m aterjały  łokciowe, kam garny, ga- 
bardiny, wełny, jedw abie i  inne. 

O b u w i e .

Po 5 zł. tygodniowo
N A  R A T Y

Fabryczne Składy Mebli  
M .  K L A S U R A
Warszawa. Ż6rawia Nr. 2 

i Chmielna 6.
Poleca m eble gw arantow anej do ­
broci: syp ialn ie, stołowe, gabinety, 
salony oraz pojedyńcze sztuki: 
szafy, k redensy , bibljo tekl, b iu rka, 
stoły, oraz w yroby tap icersk ie  i t. p. 

C eny nisk ie.
Sprzedaż także  na  raty.

W yżym aczki am erykańskie, 
H I  I W  T O B A W I  a  nakrycia Norblina i Frażeta,
B U  1 1  2 D R D  w I A  lodownie pokojowe, m aszyn­

ki do robienia lodów, apara­
ty „W ecka“, primusy, por­
celana, szkło : naczynia ku­

chenne.

wykonywa 
SZEWC ORTOPEDYSTA

A. BIERNACKI
Elektoralna 1 9 .

„ W Y G O D A "

Marszałkowska 38 m. 20.
3 -g a  b ra m a .

.ORTOPEDIA"
Pr o fezy 
now oczesne 

Pasy
lecznicze 

R u p fu r o w e
bandaże 

G u m o w e  
pończochy 

POLECA

W. Lachowicz
* Warszawa

MARSZAŁKOWSKA 123

P racow n ia W yrobów  
Skórzan o-G alan tery jn ych

B. F A IN G E N B L U M  
N alew ki 18, tel. 503-92

p o s iad a  n a  sk ład z ie  o s ta tn ie  no ­
w ości ró żn e  to re b k i d am skie, p o r t­
fe le  m ęsk ie , te k i  szk o ln e , adw o­
k a ck ie  1 t. p. P o  cenach  fabryczn.

TAPI GER-DEKORAT OR
P rzyjm uje  roboty  1 p rze ró b k i po 
wyjątkowo n isk ich  cenach  L ty lko  
w pierw , zorzędnym  g atunku  k an a ­
py 1 fotele KLUBOWE, k ry te  skó ­
rą, wszelklem l m aterjam i, otom a­
ny, tapczany, kozety, m aterace go­

towe 1 na  obstalunki. 
Telefon 533-73*

Gilzy patentow ane ł  ptrdwóJ^Lą 
w atką „ D A N D Y "  pa ten t Nr. 714 

Po lsk ie j w ytw órni g ili 

„ Z N  I O Z "  

Bronltław Szybowskl I S-ka
W a r s z a w a , M i r s r a ł k o w s k a  4 9 ,  te l . 1 6 2 - 4 8 .

FUTRA .“Sfr
g o d n i e j s z e  I n a j t a n i

1
V

eb
fu-

P rzera b ia n ie  i reparacja # 
ter, fason y m odne, r° ' 
solidna. , K a cp rzyk , , 
gro d zk a  27, telefon  249'

FUTRA na raty 
term in^9

przyjm uje w szelkie roboty  z
nych  i pow ierzonych fm®

M . LACHOW ICZ
C h łod n a 8 m. 15, tel. 233'

Ważne dla Pan
W ielki w ybór futer, P3jj 
zim ow ych i jesiennyc 

najtaniej poleca
B r .  U n k i e w i ®

ul. H oża Nr. 54 m- 2-

FUTRA 3 K.3 S
m odeli p a r y s k i c h ,  
p rzystępn e. W arunki ** *

N. PEeszowsk1
Chmielna 36. Tel. 6*'5 '

łfiilE gotowe ot 
n a z a r n ó *  
nia

sypialnie  gabinetowe, s°. 
n ym na R A T Y,w ytw órniw j3 | 
nej, poleca  F. Urbanków ,
W ilc za  2 0  ró g  K ru cz^

M EB LE LUKSUSOW E, G a b in e ty . <»d*
nie, syp ialn ie, salony m a h o n i ^  
złocone, klubow e g a rn itu ry  ^  
rżane  nowe i okazyjne. Wybo^K ̂  
knych  kom pletów  okazyjny®“ 
niebyw ale n izk lch  cenach, leC 
tów ką.—P ro szę  apraw dzićl E * c ^  
a ln ie  odpow iedzialnym  czę ,̂®1 j L 
k redy t. K rucza 34, S T E P  A N 5

P rosim y ad res  zachować* .

M EB L E.
szę  sprawdzić! S yp ialn ie , Ja jyń ' 
gabinety , salonów  wybór, 
cze sztuk i. Specjalność: gard1 ^  
klubow e ty lko  p ie rw s z o rz ę d n e j^
boty, k ry te  na jlepszem i sk 
o tom an wybór, kozetk i, C»PC® » 

E w entualn ie odpow iedzialn i, 
częściowy k re d y t HOŻA

„Wielka OKAZJA"
K U P N A  I S P R Z E D A Ż Y  

A n tyków , dzieł sztuki, 
m e b l i  i  obrazów

N. W E N T K O W S K I
“jasna Nr. 12 tel. 170-99

M E B L E  - I - T k .'.
Sypialnie, Jadalnie, gabinety* 
densy, stoły, krzesła.

zyjne salony  i kom plety Wub° !
G otów ką, r a t a m i .  JDogodne

ru n k i. ^
„  F  L  O  R  1 D  A d
C hm ielna 41, róg M arsza lko*

Meble kuchen
lak ie row ane  em alją gw aranto a* 
su ch e  w w ielkim  w yborze 

n a ln y ch  m ode li poleca

NAJW IĘKSZA KRAJOW A ^23*  
W ÓRNIA KOERPEL W R O N '*

TELEFONY 451-64 1 205-64-

Fabryka luster I szllfiernla 

B - c i a  B A B l ^
W arszawa, Solec 77, tel* 150"

L ustra  meblowe 1 fia*aIłftie  ^  
szkła  tech n iczn e  oraz
boty zak res  szklarsfw * 

dzącc.

P r a c o w n i a  . rtp
Artystyczno - Rzeźbiarsko - Kam W 1 .  

K. R. KOZIŃSKI*®
ul. Powązkowska 26 (18 I 761 4OT1 a,J. 

przy budce tramwajów eleklr.
Tal. 96-52. Konto czakowo P.K.D. ( 

P o m n ik i z g ran itu , m arm urd ' bott 
skow ca. B udowa grobów 1 

budow lane.

Praw dziw ym  przyjacieleI,J 
dzieci jes t

„MAŁY APOST^
Ilustrow ane pism o 
P ren u m era ta  roczna 2.-" z

A dres redakcji ^
W arszaw a, K rak .-P rzed m l® ^^

C E N A  N U M E R U  w W arszaw ie  In a  w arszaw skich  dw orcach ko le jo w ych  20  groszy. P rzed p łata  m iesięczn ie  w W arszaw ie i na prow incji 4 zł. 50 gr. zagranic*

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Za w yso ko ść 1 m ilim . lu b  za  jeg o  m iejsce , przed tekstem (u kład  5-szpalfow y) 70 gr. W tekście (u kład  5-szpalfow y) 90 gr. w zm ianki 1 zł. 50 gr. Za 
yw yczejn e) układ 6 szpaltowy 30 gr. Drobię za  w yraz 20 gr. P o szu k iw an ie  i zao fiaro w an ie  pracy 50% taniej. O gło szen ia  tab e laryczn e  i fan tazyjne skośne) o 502 ^to

O g ło s z e n i]  P rzyjm u ją  t ę  ty lk o  za gotO w ke.

A d r e s  R ed ak cji, A dm in istracji i E k sp ed ycji Krak. Przedm . 71. T elefon  Redakcji 5 0 3 -5 9 . Adnialstrar 1 2 '3-15. P. K. 0 . 19 119.
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